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STARA WARSZAWA Okno na PlantyOkno na Planty

Andrzej Sikorowski - polski piosenkarz, 
kompozytor, gitarzysta, autor tekstów. 
Od 1977 w krakowskiej grupie Pod Budą. 

Jadwiga od Mniejszych Braci

Pamiętam doskonale październikowy 
wieczór w krakowskim Teatrze imienia 
Juliusza Słowackiego. 

Był rok 1999, zatem 26 lat temu. Dlaczego został 
zapisany w pamięci, która coraz częściej szwankuje 
i płata figle?

Odpowiedź jest prosta – świętowałem wraz z 
publicznością swoje półwiecze. Na urodziny przy-
byli zaprzyjaźnieni artyści, nad sceną wisiał portret 
autorstwa Jana Wołka, który odmalował mnie w 
paradnym mundurze upodobniając do cesarza 
Franciszka Józefa.

www.gpr24.pl      Felieton  Andrzej Sikorowski, Włodzimierz Szpak
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Włodzimierz Szpak - reżyser dokumentalista
Fot. autor
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Jerzy Antkowiak - projektant mody, felietonista 
Fot. - WFW 2025 oraz z pracowni autora

PANI NIE JEST U SIEBIE W DOMU, CZYLI BOGOWIE SĄ NIEZBĘDNI... NAWET NAJWIĘKSI 
TWÓRCY, CHOCIAŻ NIE ZAWSZE TO UJAWNIAJĄ MAJĄ TEŻ SWOICH BOGÓW

Bywa, że tylko po to aby było z kim 
walczyć. Czasami również z własną 
niemocą, która czasem ich rozkleja. W 
modzie Bogiem moich marzeń był od 
początku Yves Saint Laurent i na po-
czątku był to bardziej kaprys, bowiem 
formy ubioru YSL wydawały mi się taką 
doskonałością, że rozmowa, pomysły i 
formy ubiorów całodziennych były nie-
malże modlitewnikiem, który zachwy-
cał, ale nie pozwalał się naśladować. 

Składano życzenia, wręczano upominki. W pew-
nej chwili na scenę wkroczyła małżonka i moja córa. 
Niosły obwiązaną kokardą trzymiesięczną bokserkę 
Figę. Nie kryłem łez, wszak dzieciństwo spędziłem z 
psiną tej samej rasy o tym samym imieniu. Ten pr-
zydługi wstęp niech będzie powodem jeszcze jed-
nego wspomnienia. Bowiem sprawczynią zakupu 
żywego prezentu była Jadwiga Osuchowa. 

Umarła kilka dni temu, zostawiając po sobie żal 
i nie wyszczekaną do końca świata wdzięczność 
czworonogów. Ludzi, którzy poświęcają się bez 
reszty dla bliźnich jest wielu. Natomiast oddającym 
czas, energię, zdrowie, serce zwierzakom znacznie 
mniej. Jaga mogła służyć za przykład owego odda-
nia. To z Jej inicjatywy we wspomnianym teatrze 
każdego roku odbywał się koncert „Granie na szc-
zekanie”, połączony z aukcją, z której dochód zasilał 
miski przedstawicieli wszelkich ras opuszczonych, 
chorych, potrzebujących schronienia i opieki. Mo-
bilizowała artystów wielu pokoleń i muzycznych 
stylów, a nie łatwo namówić gwiazdy dając w za-
mian jedynie dobre słowo. Jadzi nikt nie odmawiał. 
Tego roku mam nadzieję zagramy kolejny raz, a Os-
uchowa otoczona sforą ukochanych zwierzaków 
posłucha tego z innej już widowni.
Za zgodą Vis à Vis
Oto link do gazetki bieżącej Vis á Vis: 
https://zvis2.wordpress.com
Do wydań archiwalnych to: 
https://zvis.pl
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Stare Miasto i prowadzący do niego Trakt 
Królewski to te miejsca, które poleciłbym 
w pierwszej kolejności obcemu przybyszo-

wi, który w Warszawie znalazł się przypadkiem, 
nic o niej nie wie, a chciałby spędzić miło letnie 
popołudnie i wieczór przed długim nocnym 
lotem np. do któregoś z krajów Azji Płd. – Wsch. 

Sam dość często bywam w tych miejscach, 
szczególnie w okresie letnim. Mój ostatni pobyt 
tam opisałem w felietonie z września tego roku: 

„…kilka dni temu w ciepłe sierpniowe popołu-
dnie przechadzałem się z aparatem fotograficz-
nym po Starym Mieście w Warszawie. Świeciło 
słońce. Setki, tysiące ludzi wyległo na ulice i 
place, zaroiło się w kawiarniach i restauracjach. 
Matki z dziećmi, całe rodziny, single; mnóstwo 
obcokrajowców. Ludzie zadbani, uśmiechnię-
ci, wyluzowani, europejscy – można by rzec…” 
Dalej piszę o babci w czerwonych skarpetkach. 
Zrobiłem jej zdjęcie, jedno z wielu tego dnia. 
Spośród trzydziestu albo czterdziestu zdjęć wy-
bieram sześć, mówią więcej niż tekst. Oto one: 

Inni wielcy twórcy mody francuskiej, byli tak 
odmienni od form, proporcji i rozmachu w 
używaniu tkanin, że różnica między wzornic-

twem Yves'a a ubiorami Diora, Ricci, Givenchy 
czy Cardin była taka jak między muzyką Bacha i 
Beethovena, a lekkością muzyki mandolinistów 
czy piosenki francuskiej. Może nie każdy się ze 
mną zgodzi, chociaż będę bronił mojego postrze-
gania mody to na pewno projektanci wszystko 
jedno czy z Londynu, Nowego Jorku czy Tokio, 
tworzą kolekcje z rozmachem to wdzięk historia 
i talent twórców francuskich nie ma sobie rów-
nych, a paryż nie przestanie być stolicą mody i co 
by się nie mówiło i kogo z kim porównywać Paryż 
był i będzie stolica światowej mody.

Mimo, iż kolekcje Yves Saint Laurent ogląda-
łem w największym zachwycie to kolekcje Diora, 
Ricci, Givenchy, Chanel plus młodych gniewnych 
Gaultier, Mugler, Sonia Rykiel przy całym szacun-
ku dla wszystkich twórców mody, nad całym tym 
zjawiskiem o wdzięcznej nazwie M O D A, unosi 
się Paryż ze swoim wdziękiem, specyficzną at-
mosferą, Sekwaną, piosenką francuską i tym 
czymś co się ma od zawsze tak jak talent, który 
się ma od urodzenia. Nie na darmo tekst pio-
senki brzmi: PARIS ELLE EST MONDE, PARIS EST 
BLONDE PARIS...

Moim odkryciem ostatnich lat, stał się Giorgio 
Armani i moją miłość do jego sztuki, twórczości, 
wdzięku i stylu prezentowania mody, minimali-
zmu form, proporcji sylwetki i niezwykłego pre-
zentowania mody męskiej i szczególnej dbałości 
o doskonałość rytmu pokazywania kolekcji, stał 
się Giorgio Armani, co wyraziłem w liście. Nas 
ludzi mody, nie bacząc na miejsce w szeregu 
(toutes proportions gardées) nazywam kochan-
kami mody i właśnie w liście do Armaniego prze-
kazałem mój zachwyt jego twórczością, nie zdra-
dzając ani na chwilę Yves Saint Laurent, Diora, 
Ninny Ricci czy Chanel. Oto Mój list:

POSŁUCHAJ ARMANI
posłuchaj armani,
wiesz o tym, że jesteś wielki,
żeś niezwykły też doskonale wiesz,
pachniesz czeremchą lilią lasami,
masz rytm pokazu energetyczny,
i tempo godne bolera Ravela,
każdy twój model to ty sam armani,
ale gdy tobą pachną zwykli szarlatani,
wdzięki aromaty nagle spowszechniały,
ideał sięgnął bruku - armani do bani.

POSŁUCHAJ ARMANI
UROK TWOICH POKAZÓW MODY - TO STWIER-

DZENIE,
TO BANAŁ - ALE JEST NIEPOSPOLITY,
W KOMOROWIE POD WARSZAWĄ W POLSCE,
NA MAŁYM EKRANIE KAMERA PŁYNIE PO DIA-

GONALU,
TWÓJ POKAZ TWEJ MODY TO SPEKTAKL WIEL-

KIEGO ARMANIEGO - TWÓRCY I CHOREOGRAFA 
MODY,

TWÓJ WIELKI WYBIEG JEST NIERÓWNY I ASYME-
TRYCZNY,

SAM JESTEŚ LA SCALĄ SWOICH WSZYSTKICH 
MÓD,

NEUMEIER CHOREOGRAF KŁANIAJĄC SIĘ SWO-
JEJ PUBLICZNOŚCI,

MA W TLE NAPIS – „TO DLA MOICH TANCERZY!!!”.
NIECH PAN NIE SŁUCHA PANIE ARMANI, MI SCU-

SI!
JAK PAN SIĘ KŁANIA SWOJEJ PUBLICZNOŚCI PO 

POKAZIE MÓD,
TO Z PANA EMANUJE „DZIĘKUJĘ MOIM ARTY-

STOM ZA WSZYSTKO”.
RM ZA GEST ZA CHÓD ZA FINEZJĘ, ZA CZAR,
JESTEŚCIE MODNĄ PALETĄ MOICH BARW - MOJE 

MODELKI MOI MODELE,
MOI ARTYŚCI Z TYCH CUDÓW MODOWYCH 

MÓD TWORZYCIE MODNE ŚWIĘTO WIOSNY DLA 
NAS LUDZI NAJPIĘKNIEJSZY ROMANS, 

MIŁOSNY, MIŁOSNY, MIŁOSNY, MIŁOSNY, MIŁO-
SNY!!!

…a ponieważ nie jesteśmy nieśmiertelni, cza-
sem listy miłosne o modzie i do mody piszemy 
w szpitalach, a szpitale...

„Są szpitale i szpitale, takoż samo jak odmien-
ne są, bywają sine dale, nawet szpital na Wrze-
sinku tonie fotel przy kominku, że nie wspomnę 
o radosnym sanatorium w Ciechocinku. Owszem 
atmosfera swojska chorobliwie, bazarowa, ale 
niestety to nie jest ten gwar - który brzmiał pięk-
nie i się wydobywał z Harper's - Bazaar”.

W tym czasie, gdy mój szpitalny życiorys w 
kroplówce płynie, stulecie mojego gimnazjum 
świętuje swoją „setkę” w moim kochanym ro-
dzinnym Wolsztynie.... ALE, ALE mimo, żem 
„anemicznie”, „płucno”, „sercowo”, zwyczajnie 
chory, do pojednania jestem skory i kiedy wró-
cę do rzeczywistości popiół pokutny wysypię na 
głowę i „dla zdrowotności” wygłoszę orację o 
„niedoskonałości”.

Oto ona:
- należy swoje niedoskonałości nosić jak szaty 

królewskie...
- tylko sylwetki niedoskonałych nie rozmywają 

się w mętnej atmosferze rzeczywistości.
To teoria, a w Polsce „żeby polska była polską”, 

kontrowersji, niepotrzebnego krytycyzmu, braku 
szacunku, bywa niemalże awanturnicka. I kończąc 
my oczywiście nadzwyczaj oryginalni, tak mogliby-
śmy zakończyć: „oto polska moda właśnie”. 
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Dzień bez samochodu w gminie Michałowice
22 września w gminie Michałowice 

obchodziliśmy Dzień bez Samo-
chodu, który był zwieńczeniem 

Europejskiego Tygodnia Zrównoważonego 
Transportu.

Z tej okazji wójt gminy zachęcała mieszkańców, 
by tego dnia zostawili auta w garażach i wybrali 
komunikację zbiorową, rower lub spacer.

Dla wszystkich, którzy dotarli do urzędu gminy 
bez samochodu, przygotowano miłą niespo-
dziankę: w rowerowej kawiarence czekała aro-
matyczna kawa, gorąca herbata lub czekolada 
oraz słodki i owocowy poczęstunek, idealny 
na uzupełnienie spalonych kalorii. Można było 
także skorzystać z „rowerowego pogotowia” – 
szybkiego serwisu oferującego podstawowe re-
gulacje, drobne naprawy i łatanie dętek.

Świętowanie nie skończyło się jednak na porannej 
kawie. O godzinie 11:00, na parkingu przed urzę-
dem, odbyło się symboliczne przecięcie wstęgi z 
okazji bliskiego uruchomienia dwóch nowych, w 
pełni elektrycznych busików – cichych, wygodnych 
i przyjaznych środowisku. Symbolicznego otwarcia 
w obecności mieszkańców i pracowników urzędu, 
dokonali wójt gminy Michałowice, Małgorzata Pa-
checka, zastępca wójta gminy Michałowice, Anna 
Fabisiak, przedstawiciel firmy Kinetik Sp. z o.o., 
Kamil Kostanowicz, radny Maciej Polarczyk, Prze-
wodniczący Zarządu Osiedla Komorów, Michał Je-
żewski oraz przedszkolaki z przedszkola w Regułach, 
na czele z Panią Dyrektor, Justyną Sztyk-Woldan.

Tego dnia wyróżniono również pracowników 
Urzędu Gminy Michałowice, którzy codziennie 
wybierają ekologiczną formę dojazdu do pracy 
lub też w tym wyjątkowym dniu zrezygnowali z 
samochodu. Gratulujemy raz jeszcze!

O autobusach
• maksymalny zasięg 300km;
• liczba miejsc siedzących - 21 (dot. 1 autobusu)
• całkowita długość - 8 m,
• bezpieczne i niskopodłogowe
• systemy: EBS, FARB, RBS, HSA, FDS, ESP, ABS, 
   RGB, ASR.
• wyposażenie: klimatyzacja, system informa
   cji pasażerskiej, USB-C, USB;
• Koszt dwóch autobusów: 4 477 200 zł, z czego 
  dofinansowanie wyniosło 2 398 807 zł z dotacji 

i 1 686 021 z pożyczki z Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej. 

Linia M2 - Komorów-Granica-Pruszków
• Będzie kursować we wszystkie dni tygodnia, 
   od rana do wieczora.
• W dni powszednie co ok. 30 min.
• Skorelowany z linią SKM w Pruszkowie i WKD 
   Komorów.
• Ułatwi dojazd do szkół, przedszkoli, targu 
   i sklepów w Pruszkowie.

• Darmowy do końca 2025 r.
• Planowane uruchomienie - październik 2025.

Dzień bez Samochodu był zwieńczeniem Europej-
skiego Tygodnia Zrównoważonego Transportu.

To ogólnoeuropejska kampania, która co roku 
zachęca mieszkańców do wybierania bardziej 
przyjaznych środowisku form przemieszczania 
się: spacerów, jazdy na rowerze, transportu pu-
blicznego czy carpoolingu.

Wszystko po to, by nasze miejscowości stawa-
ły się czystsze, zdrowsze i bardziej dostępne dla 
wszystkich.

Hasło tegorocznej edycji to: „Mobilność 
dla każdego”, bo zrównoważony transport 
to nie tylko sposób poruszania się – to także 
sposób budowania relacji, wspólnoty i no-
woczesnej, bardziej przyjaznej przestrzeni 
publicznej.

Biuletyn Informacyjny Gminy Michałowice   Reguły, ul. Aleja Powstańców Warszawy 1     www.michalowice.pl

VII Półmaraton „Lasy nad Utratą”
Blisko 330 osób zgłosiło się 20 września 

na linii startu VII Półmaratonu „Lasy 
nad Utratą” i biegów towarzyszących. 

Tego dnia uczestników i kibiców powitała 
piękna, słoneczna, letnia pogoda, która 
sprzyjała sportowej rywalizacji i wspólnej 
zabawie. Bo nie da się ukryć, że wszystkim 
uczestnikom bieganie po urokliwych tere-
nach naszej gminy sprawiało radość.

Podobnie, jak to miało miejsce w latach 
minionych, start/meta znajdowały się przy 
zalewie w Komorowie, wśród zieleni i wody. 
Okoliczności przyrody i słoneczna pogoda 
sprawiały wrażenie lata w pełni. A tego wra-
żenia dopełniły biegi piękną, leśną trasą.

Zaproszenie

Tegoroczny harmonogram zawodów był bar-
dzo intensywny, a organizatorzy wydarzenia 
tj. gmina Michałowice, AZS Warszawa i Eko-
brygada zadbali o to, aby do rywalizacji mógł 
stanąć każdy, kto tylko miał ochotę.

Jako pierwszy odbył się bieg na 200 m dla 
dzieci z rocznika 2018-2021, a następnie na 
400 m dla dzieci z lat 2015-2017. Nieco starsi 
biegacze, bo z roczników 2010-2014 spraw-
dzili swoją kondycję na dystansie 1 km. Te 
trzy biegi potwierdziły, że bieganie daje masę 
radości. Oczywiście na mecie na wszystkich 
uczestników czekały pamiątkowe medale i 
przepyszne naleśniki przygotowane przez 
KGW „Michaśki”.

Po rywalizacji najmłodszych biegaczy przyszedł 
czas na dorosłych. Zanim jednak wystartowali 
uczestnicy biegu na 5 km i półmaratonu, wszy-
scy odbyli rozgrzewkę pod okiem profesjonalne-
go trenera. Dotyczyło to również najmłodszych 
biegaczy, którzy wystartowali we wcześniejszych 
biegach.

Do ostatniej chwili przed startem, biegacze wy-
korzystali czas na solidną rozgrzewkę i odpowied-
nie przypięcie numeru startowego, ponieważ gdy 
tylko wójt Małgorzata Pachecka dała znak do star-
tu, przed biegaczami pozostała już tylko trasa.

Rywalizacja, oprócz tej ogólnej na dystan-
sach 5 km i korony - półmaratonu „Lasy nad 

Utratą” , tj. 21,0975 km, odbywała się także 
w sześciu odrębnych kategoriach wiekowych 
dla kobiet i mężczyzn, a były to: K16/M16, 
K18/M18, K30/M30, K40/M40, K50/M50, 
K60+/M60+. 

Zwycięzcami I półmaratonu „Lasy nad Utra-
tą” zostali

Kategoria kobiety:

I miejsce – Strzelczyk Marta – czas 01:51:48,
II miejsce – Stępniak Ewelina – czas 01:52:53,
III miejsce – zawodnik anonimowy – czas 

02:06:57.

Kategoria mężczyźni:

I miejsce – Grudzień Mariusz – czas 01:19:58,
II miejsce – Dudkiewicz Maciej – czas 

01:20:49,
III miejsce – Wojtyna Łukasz – czas 01:23:08.

Najszybszą biegaczką gminy Michałowice 
na dystansie półmaratonu została Strzelczyk 
Marta – czas 01:51:48 (Michałowice), na-
tomiast biegaczem – Wojtyna Łukasz – czas 
01:23:08 (Michałowice-Wieś). 

Bieg na 5 km „Lasy nad Utratą”

Kategoria kobiety:

I miejsce – Wesołowska Natalia – czas 
00:21:18,

II miejsce – Koc Marta – czas 00:22:28,
III miejsce – Bujnowska Małgorzata – czas 

00:22:37.

Kategoria mężczyźni:

I miejsce – Kowalski Robert – czas 00:17:37,
II miejsce – Wójcik Krzysztof – czas 00:17:46,
III miejsce – Łęczycki Arkadiusz – czas 

00:17:53.

Najszybszą biegaczką gminy Michałowice na 
dystansie 5 km została Koc Marta – czas 00:22:28 
(Opacz-Kolonia), natomiast biegaczem – Ro-
mankiewicz Mikołaj – czas 00:18:12 (Komorów). 

Kategoria sztafety:

I miejsce – Parkrun Pruszków – czas 01:24:41,
II miejsce – Big Bad Wolf – czas 01:28:09,
III miejsce – Aneta Rakieta AZS Warszawa – 

czas 01:38:49.

Najszybszą kobiecą sztafetą gminy Michało-
wice została sztafeta LABUBU Team z czasem 
01:57:45. 

Nagrodzeni zostali także: najszybsi biegacze i 
biegaczki obydwu biegów w poszczególnych ka-
tegoriach wiekowych oraz najstarszy zawodnik i 
zawodniczka zawodów.

Gratulacje dla wszystkich uczestników sobot-
nich biegów w Komorowie, którzy bez wątpienia 
swoim startem przyczynili się popularyzacji bie-
gania i zdrowego stylu życia.

Więcej zdjęć na: https://www.michalowice.pl/
dzieje-sie/aktualnosci/kulturalne/vii-polmaraton-
-lasy-nad-utrata,p391636900



Można w niej było przesiedzieć do rana. Rano 
podstawili wagony, węglarki. Ruszyłyśmy do Ra-
vensbrück. Jechałyśmy bez żadnego zadaszenia, 
pod gołym niebem, śnieg padał, więc z jednej 
strony źle, bo było zimno, ale z drugiej dobrze, 
bo każda ten śnieg zbierała i mogła się napić. Bu-
tów w zasadzie nie miałam, dlatego stopy sobie 
tak poodmrażałam, że do tej pory ciągle sma-
ruję je kremami, maściami i bez przerwy mnie 
pieką, jakbym chodziła po blasze rozpalonej. 
Po drodze był postój przed Berlinem, bo akurat 
trwało bombardowanie. Tory były uszkodzone, 
więc siedziałyśmy w tych wagonach, pod tym 
śniegiem. Był taki moment – zapamiętam to na 
zawsze, większość zresztą to pamięta – kiedy 
przed Berlinem zatrzymał się ten nasz pociąg, 
otworzyli nam drzwi od wagonu i pozwolili 
wyjść. Skład ciągnęła lokomotywa na parę wod-
ną. Były w niej zamontowane olbrzymie bębny 
z wodą, która się gotowała, wytwarzając parę. 
Oni od czasu do czasu albo dolewali tej wody, 
albo w ogóle ją wymieniali. I właśnie na tym 
postoju przed Berlinem – myślę, że on to zrobił 
celowo – maszynista postanowił wymienić wodę 
w bębnie. Stanął przed takim wielkim kranem, 
którym wodę do tych bębnów się wpuszczało. 
Zaczął spuszczać tę ze środka. Otworzyli nam te 
drzwi. On tak pomalutku tę wodę spuszczał, że 
każdy sobie zdążył nabrać tej ciepłej wody z loko-
motywy i się napić. Cały tłum do tego parowozu 
się ustawił i nabierał w naczynie, które miał. Jak 
nie miał, to dostawał od tych, którzy mieli i już 
się napili. Jak już wszystko spuścił, to zamykał i 
nalewał świeżej wody. Pamiętam, jak mi ta woda 
wtedy smakowała, taka trochę z oliwą z paro-
wozu, ale była ciepła, gorąca. Jaki to był wtedy 
dobry napój, przepyszny.

Gdy skończył się alarm, naprawili tory, zawieźli 
nas przez Berlin do Ravensbrück. Dojechałyśmy 
rano. Przeprowadzili nas z dworca do obozu. Ci, 
którzy wyszli wcześniej i byli pierwsi, trafili do 
takiego baraku bez niczego, a ci następni, jak już 

które tam przyjeżdżają, to mówią, że one z Ra-
vensbrück były do innych obozów porozwożone. 
Nas zawieźli do Neustadt-Glewe⁽¹⁹⁾, jechałyśmy 
długo. Przyjechałyśmy wieczorem, taki mrok już 
był, bo to krótki dzień, styczeń, luty. W Ravens-
brück dostałam nowy numer, 106949, i z tym nu-
merem pojechałam do Neustadt.Numer trzeba 
było mieć na plecach. Wysiadłyśmy z pociągu na 
dworcu, dosyć daleko od obozu, szłyśmy piecho-
tą przez to miasteczko. Miasteczko jest bardzo 
ładne. Teraz, jak tam jeżdżę, to widzę, że Niemcy 
porządnie prowadzą te domki, czyściutko, przed 
domami kwiatki, wysprzątane, piaseczkiem wy-
sypane, bardzo przyjemnie tam jest. Przez to 
miasteczko szłyśmy, już był zmrok, ludzie chyba 
wrócili z pracy, parterowe domki, okna rozświe-
tlone, siedzą przy stole, jedzą kolację, a my tak 
idziemy, zaglądamy w te okna i myślimy, że może 
nas gdzieś prowadzą, gdzie jakaś rodzina się 
nami zaopiekuje. Oni nas przeprowadzili przez 
miasteczko do lasu, jeszcze kawał tego lasu się 
szło, ten obóz był w lesie, niedaleko lotniska. Las 
jest piękny, jak teraz tam bywam i jadę z tymi 
Niemcami, to mówię: „Boże, jak wy mogliście 
w takim pięknym lesie coś takiego zrobić?!”. 
Byłam tam niedawno, nawet zaprosili nas na to 
lotnisko, wzięli do samolotu i oblecieliśmy, żeby 
obejrzeć z lotu ptaka to wszystko. Webelin, ten 
męski obóz, też był w lesie. Tam są piękne tereny, 
lasy, jeziora. Ravensbrück też leży nad pięknym 
jeziorem, od strony obozu jest cmentarzysko, a 
dalej, na drugim brzegu widać port, żaglówki, 
pływają sobie i jest taki normalny teren.

Pani tam trafiła ze wszystkimi dziećmi z tego 
bloku z Birkenau?

Z dziećmi i dorosłymi osobami, które z Oświęci-
mia szły w tym samym Marszu Śmierci, były w jed-
nym transporcie. Na miejscu spotkałam sąsiadki z 
mojego domu, które wcześniej z Pruszkowa były 
wywiezione do tego obozu, bo pierwszy transport 
szedł do Ravensbrück i z Ravensbrück one poszły 
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Janina Iwańska - „Naprawdę nie myślałam, że mogę przeżyć” c.d.
Jaki był stosunek Niemców do dzieci, do Pani, 

do pozostałych z bloku?
Właściwie się niczym nie różnił, może tylko tym, 

że jak w grudniu nastały straszne mrozy i było tak, że 
nie wszyscy robotnicy wrócili, te apele długo trwa-
ły, to nam pozwalali nie wychodzić na apel, tylko 
wtedy musiałyśmy siedzieć na pryczach ze spusz-
czonymi nogami. Najpierw przychodziła blokowa, a 
potem ta aufseherin⁽¹⁷⁾, która była odpowiedzialna 
za stan i liczyła nogi. Nie wiem, czy co drugą nogę, 
czy wszystkie i dzieliła przez dwa, w każdym razie 
dotykała nóg i liczyła nas po nogach. Wtedy dzieci 
z tego bloku nie musiały wychodzić na apel. To takie 
ustępstwo wobec nas.

Czy chorowała Pani w obozie?
Nie chorowałam, ciężko pracowałam, od rana 

do wieczora. Jak mnie pytają, czy się bałam, czy 
myślałam o śmierci, to może dziwne, ale nie my-
ślałam, że umrę, że mnie zabiją, tylko że trzeba 
wiadra wyszorować, sprawdzić, czy już są czyste 
czy brudne, zobaczyć, co u najmłodszych dziecia-
ków. Sztubowa tych starszych dzieci zapytała, czy 
ktoś umie robić na drutach, bo ona może przy-
nosić z Kanady (Kanada to była taka część, gdzie 
Niemcy składowali wszystkie ubrania, rzeczy 
odebrane więźniom) jakieś swetry, bo swetrów 
nie wolno było nosić, ale można było mieć szali-
ki, żeby się nimi poowijać, skarpetki i rękawiczki. 
Nikt nie umiał. „A może ktoś chce się nauczyć?” 
Powiedziałam: „To ja się nauczę”. Ona przynosiła 
z tej Kanady jakieś swetry, my je prułyśmy. Naj-
pierw robiłam szaliki dla blokowej, dla sztubo-
wych, dla ich koleżanek. Potem nie zapytała: „A 
nie zrobiłabyś skarpetki?”, ja na to: „Nie umiem”. 
„Nauczę cię”. Do pięty doszłam: „Ja pięty w ży-
ciu nie zrobię”, „Ja ci pokażę, jak to się robi, na 
pięciu patykach”, bo z patyków były zrobione te 
druty, dwa były potrzebne do szalika, a do pięty, 
do skarpetek musiało być pięć. Nauczyłam się ro-
bić tę piętę taką artystyczną, że po wojnie (mam 
tu gdzieś zdjęcia) to moim koleżankom, przyja-
ciółkom pod choinkę albo na imieniny robiłam 
skarpetki. Stare swetry się pruło i z nich się robiło 
nowe rzeczy. Po wojnie nic nie było, a skarpetki 
wełniane były cenne. Chodziło się na bazar Ró-
życkiego, żeby coś kupić od handlarzy. W obozie, 
jak miałam wolne, te druty mi pracowały, ciągle 
było coś do roboty. Nie było czasu, zastanawiać 
się, czy umrę. Absolutnie nie, byłam pewna, że 
to przeżyję.

Pani blok był niedaleko krematorium.
Tak, ciągle dym się unosił, palili ludzi bez przerwy. 

Po niektórych było widać, jak się spotkało, że dłu-
go nie będą żyli, ledwo nogi za sobą ciągnęli. A ja 
zawsze uważałam, że mam robotę, muszę się tym 
zająć, a jak wrócę do domu, to im to wszystko opo-
wiem. Jako dziecko wyobrażałam sobie, że tylko ja 
jedna to przeżywam, i jak wrócę, to tym wszystkim 
sąsiadkom, które były w Pruszkowie i nie pojechały 
ze mną do obozu, opowiem, jak tu było. Potem się 
okazało, że one były w innych obozach. Naprawdę 
nie myślałam, że mogę nie przeżyć. Psychika też 
spowodowała, że nie chorowałam, bo się nigdy nie 
zastanawiałam, czy mam katar, czy nie mam kataru. 
Może miałam, a może nie miałam, nie pamiętam. 
Chodzę w skarpetkach, nie mogę chodzić w butach, 
bo mam poodmrażane nogi. Jak szliśmy w Marszu 
Śmierci⁽¹⁸⁾, ktoś mi przyniósł z Kanady tak zwane 
kapce. Pani już pewnie nie zna, to po wojnie były 
przez jakiś czas. To są takie zakopiańskie buty z gru-
bego filcu, zapinane, na grubej podeszwie filcowej. 
W ten filc wsiąkała woda, a wtedy drogi były w śnie-
gu. Zaczęliśmy iść w tych butach, każdy w takich, 
jakie miał. Z początku fajnie, ciepło, a potem śnieg 
się rozpuszczał, buty nasiąkały, że nie można było 
nogi do góry podnieść, bo każdy ważył parę kilo. 
Powiedzmy litr wody i już jest kilogram. Te buty 
wyrzuciłam, a nogi poowijałam sobie kawałkami 
koca, który można było zabrać z koi. Z Oświęcimia 
wyszłyśmy w nocy.

To było 19 stycznia, tak?
Tak, dwudziestego szliśmy przez Jastrzębie-

-Zdrój. Prawie trzy dni to trwało. Do Wodzisławia 
Śląskiego, po przejściu 63 kilometrów, dotarły-
śmy wieczorem. Ile można było zrobić dziennie? 
Otworzyli nam stodołę, weszłyśmy do środka. 

się nie mieścili w baraku, byli umieszczani w roz-
stawionych namiotach. Było dwadzieścia parę 
stopni mrozu, a ci ludzie siedzieli w namiocie. 
My też siedziałyśmy w namiocie ze trzy, cztery 
dni. Część w namiocie, część w baraku. W mię-
dzyczasie krematorium pracowało na podwój-
nych mocach, żeby jak najwięcej miejsc opróż-
nić. Paliło się bez przerwy, ciągle wysypywali te 
popioły. Jak już się opróżniło parę bloków, ba-
raków, to nas do nich przeniesiono, wszystkich 
spisano, nadano nam numery. Tam już było niby 
normalnie, dostaliśmy chleb i kawę na śniada-
nie, zupę na obiad. W Ravensbrück byłam w tym 
prawdziwym baraku może trzy, może cztery dni, 
może trochę dłużej, już dokładnie nie pamiętam. 
Potem znowu zabrali nas na dworzec i wywieźli, 
a tych z namiotów kolejnych przenieśli do bara-
ków. Jak się spotykam się z tymi dziewczynami, 

C.D.N.

do Neustadt budować nowy obóz, bo tam nie było 
lagru. Obóz w Neustadt został wybudowany przez 
więźniarki z Ravensbrück. Jak my przyszliśmy, to już 
te bloki stały.

Czy to były drewniane baraki?
Tak, drewniane. Tu, gdzie się znajduje lotnisko, 

byli przetrzymywani francuscy żołnierze, jeńcy. Oni 
też tu pracowali. Ten najdłuższy blok był dziecięcy. 
Wszędzie były kobiety z małymi dziećmi, bo mat-
ki z takimi młodszymi dziećmi też szły w marszu. 
Małe dzieci mieszkały z matkami, jeśli je miały, a 
my, takie samotne, które nie miałyśmy nikogo, to 
dostałyśmy jeden blok dla siebie. Od razu przyszła 
do nas pani Irena z siostrą zakonną. Powiedziały, że 
się nami zajmą. Mieszkały razem z nami cały czas, aż 
do samej Warszawy się nami opiekowały. Właści-
wie siostra zakonna nie, bo w drodze powrotnej, po 

Spotkanie byłych więźniarek, Janina Iwańska stoi druga z lewej, w środku Irena Wincenciak 
Gorzędowska. Ze zbiorów prywatnych

wyzwoleniu, rozstałyśmy się z nią w Częstochowie, 
ona została w klasztorze, a tylko pani Irena wróciła 
z nami do Warszawy.

Czy Pani pracowała w obozie w Neustadt-
-Glewe?

Pracowałam przy dzieciach, jeżeli to można 
nazwać pracą, pomagałam. Dzieci nie musiały 
pracować, dzieci nic nie robiły, tylko siedziały. 
Te, które chciały, to coś tam pomagały, coś robi-
ły. Pomagałam, na drutach robiłam. Ale żadnej 
przymusowej pracy dla dzieci nie było. Jak był 
alarm, to wszyscy pracowali, mieli różne zadania, 
a my, dziewczyny, byłyśmy pędzone na lotnisko 
i maskowałyśmy wszystko gałęziami sosnowy-
mi, które leżały przygotowane pod lasem, żeby 
z góry nie było nic widać. Jak było odwołanie 
alarmu, to zbierałyśmy te gałęzie i trzeba było 
równiutko, ładnie, w odpowiednich miejscach 
je odłożyć do następnego alarmu. Na wiosnę, 
przed końcem wojny, to ciągle były alarmy, bo 
nawet jak nie bombardowali tych naszych tere-
nów, to przelatywali nad nami na Drezno, na Ber-
lin, na wschód. Te wszystkie samoloty, jak leciały 
na bombardowanie dywanowe, to całe niebo za-
słaniały, baraki aż się trzęsły. Tak nam zeszło do 
2 maja. 2 maja obudziłyśmy się rano, wyszłyśmy 
na apel, a tu nie ma ani jednego Niemca. Nie-
którzy pobiegli do bramy, brama zamknięta, pod 
prądem, nie można wyjść. Rzucili się na maga-
zyny, na jedzenie. Zaczęło się gotowanie. Nawet 
weszłam do magazynu z jedną koleżanką, coś 
tam wzięłyśmy do jedzenia i wyszłyśmy. Cwane 
Rosjanki nie wchodziły do magazynu, tylko stały 
przed i jak takie dzieciaki wychodziły, to zabie-
rały im wszystko. Nam też zabrały. Machnęłam 
ręką i poszłyśmy. Już nic nie jadłyśmy. Wszyscy 
gotowali, pitrasili, się najadali, a ja wtedy jakoś 
nic nie jadłam i chyba dzięki Bogu, bo potem 
słychać było, jak tamci płaczą, jak jęczą, jak się 
za brzuchy trzymają, przewracają. Wtedy tej Ani 
matka umarła chyba z przejedzenia. Do końca 
nie wiem, ona się chyba nie doczytała, dlaczego 
matka umarła.

PAŹDZIERNIK W MUZEUM DULAG 121

19.10, godz. 12.30 (Muzeum Dulag 121) 
„Wędrówka Nabu” – spektakl dla rodzin z 

dziećmi od dziewiątego roku życia inspirowany 
bajką Jarosława Mikołajewskiego. Opowieść o 
dzieciach, które z powodu wojny i biedy mu-
szą opuścić swoje domy i szukać nowego, bez-
piecznego miejsca na świecie. Wystąpią Anna 
Woźniak i Joanna Sarnecka z grupy „Opowieści 
z Walizki”. 

Zapisy: www.evenea.pl

19.10, godz. 13.45 (Muzeum Dulag 121) 
Warsztaty dla dzieci po spektaklu „Wędrówka 

Nabu”. 
Zapisy: www.evenea.pl

24.10, godz. 18:00 (Muzeum Dulag 121) 
„Wieczór w muzeum”: Warsztaty Filipa Weso-

łowskiego poświęcone zagadnieniu fotografii 
lotniczej jako dowodu zbrodni. 

Zapisy: www.evenea.pl

Więcej informacji: www.dulag121.pl

(17) Aufseherin- dozorczyni w żeńskich 
obozach koncentracyjnych, Niemka.

(18) Marsz Śmierci – marsze ewakuacyjne 
więźniów KL Auschwitz-Birkenau do obozów 
koncentracyjnych w głębi III Rzeszy, które 
odbyły się w dniach 17-21 stycznia 1945 r. 
Około 56 tys. więźniów było zmuszonych do 
pokonania piechotą kilkudziesięciokilome-
trowych tras, a następnie przewożono ich 
pociągami do obozów koncentracyjnych. 
Podczas drogi zmarło z wycieńczenia lub 
zostało zamordowanych przez esesmanów 
około dziewięciu tys. więźniów.

(19) Neustadt-Glewe – podobóz KL Ravens-
brück.

Jesień to niezwykła pora roku – natura 
spowalnia, liście przybierają ciepłe barwy, 
a chłodniejsze wieczory zachęcają do 

spędzania czasu w domu przy kubku herbaty. 
Niestety, wraz z nadejściem tej pory roku często 
pojawia się spadek energii, osłabienie organizmu 
i większa podatność na infekcje. Aby przejść 
jesień w zdrowiu i dobrym samopoczuciu, warto 
pamiętać o kilku ważnych zasadach.

Wzmacniaj odporność od kuchni
Zdrowa dieta to fundament dobrej kondycji. Je-

sienią szczególnie potrzebujemy witamin i mine-
rałów, które wspierają nasz układ odpornościowy. 
Kluczową rolę odgrywa witamina C (obecna m.in. 
w papryce, jabłkach, kiszonkach) oraz witamina D, 
którą czerpiemy z naturalnego światła słonecznego 
lub suplementacji.

Warto też stawiać na sezonowe warzywa i owoce 
– dynię, buraki, gruszki czy śliwki. Doskonale spraw-
dzą się rozgrzewające zupy i napary z imbirem, któ-
re nie tylko sycą, ale też wspomagają organizm w 
chłodniejsze dni.

Ubieraj się warstwowo – metoda „na cebulkę”
Jesienna aura potrafi zaskoczyć. Rano bywa zim-

no, w południe ciepło, a wieczorem znów chłodno. 
Najlepszym rozwiązaniem jest ubieranie się war-
stwowo, co pozwala łatwo dostosować strój do 
zmiennych warunków. Dzięki temu unikamy zarów-
no przegrzania, jak i wychłodzenia organizmu – a to 
prosty sposób, by nie złapać infekcji.

Sen – najlepsza regeneracja
Sen to nie luksus, lecz biologiczna konieczność. To 

właśnie nocą organizm regeneruje się, wzmacnia i 
odbudowuje siły obronne. Jesienią, gdy dni stają się 
krótsze, warto zadbać o regularny rytm dnia i 7–8 
godzin spokojnego snu. To jeden z najprostszych, 
a jednocześnie najskuteczniejszych sposobów na 
zdrowie.

Ruch to zdrowie – także jesienią
Aktywność fizyczna to sprzymierzeniec odporno-

ści. Spacery w parku, jazda na rowerze czy nordic 
walking poprawiają kondycję, dotleniają organizm 
i wzmacniają układ odpornościowy. A jeśli pogoda 
nie sprzyja wyjściom – wystarczy krótki trening w 
domu, aby pobudzić krążenie i poprawić samopo-
czucie.

Rehabilitacja – inwestycja w sprawność
Jesień to czas, w którym wiele osób zaczyna od-

czuwać większe napięcia mięśniowe, bóle stawów 
czy sztywność kręgosłupa. Dotyczy to zwłaszcza 
seniorów zmagających się ze zwyrodnieniami. 
Właśnie dlatego regularna rehabilitacja staje się 
tak ważna.

Dzięki ćwiczeniom pod okiem specjalistów 
można:

- zmniejszyć ból i napięcie mięśniowe,
- poprawić sprawność i zakres ruchu,

Jak przygotować się do jesieni, aby nie chorować?

- wzmocnić mięśnie chroniące stawy i kręgosłup,
- zapobiec pogłębianiu się zwyrodnień,
- odzyskać samodzielność i niezależność.

W Centrum Medycyny i Rehabilitacji Artkinezis 
w Pruszkowie (ul. Kwiatów Polnych 4) pacjenci 
mają dostęp do nowoczesnych metod terapii 
oraz indywidualnie dobranych programów ćwi-
czeń. Dzięki temu rehabilitacja przynosi realne 
efekty – poprawia mobilność, samopoczucie i 
jakość życia, co w okresie jesienno-zimowym 
ma szczególne znaczenie.

Higiena i profilaktyka
Jesienią nie można zapominać o podstawowych 

zasadach higieny. Regularne mycie rąk, unikanie 
kontaktu z osobami przeziębionymi czy wietrzenie 
mieszkania znacząco zmniejszają ryzyko infekcji. 
Warto też pamiętać o nawilżaniu powietrza – su-
che powietrze w ogrzewanych pomieszczeniach 
podrażnia drogi oddechowe i sprzyja infekcjom.

Podsumowanie
Jesień to dobry moment, by zadbać zarówno o 

odporność, jak i o sprawność ruchową. Odpowied-

nia dieta, ruch, regenerujący sen oraz profilaktyka 
zdrowotna pomogą przejść ten okres bez chorób. A 
dla osób starszych zmagających się z dolegliwościa-
mi stawów czy kręgosłupa, kluczowym wsparciem 
jest profesjonalna rehabilitacja – taka, jaką oferu-
je Centrum Medycyny i Rehabilitacji Artkinezis w 
Pruszkowie. To inwestycja w zdrowie i komfort życia 
na długie lata.

+48 506 156 116+48 506 156 116   

kontakt.mateokub@gmail.com
https://www.instagram.com/trocinski__/

Usługi dronem, video oraz fotograficzne - 
Pruszków i okolice

REKLAMA
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NagraniaNagrania
na jesieńna jesień
Adam St. Trąbiński - dziennikarz, publicysta

Tomasz, Długosz Trąbiński - publicysta 

Jesienne   Jesienne   
nagranianagrania

NowościNowości
wydawniczewydawnicze
Grażyna Siczek - publicystka

BUDDY GAY WCIĄŻ NAGRYWA

TTo prawdziwy matuzalem (człowiek jaki 
ponoć żył 969 lat) amerykańskiego 
bluesa, który w lipcu br. skończył 89 

wiosen. Gitarzysta i wokalista „urodzony by 
grać bluesa”, jak mawiają o nim sympatycy. 
Niedawno ukazał się jego album AIN’T DONE 
WITH THE BLUES (wyt. RCA/dystr. w Polsce 
Sony Music) z 17 utworami, tylko z kilkoma 
jego kompozycjami. Nagrany w małym skła-
dzie instrumentalnym z sekcją rytmiczną (ale 
jest utwór z sekcja dętą) – wśród muzyków 
słyszymy Joe Walsha, Christone „Kingfisha” 
Ingrama, Petera Framptona i Joe Bonamassę.  

        
Na repertuar krążka złożyły się głównie kom-

pozycje perkusisty i jednocześnie producenta 
– Toma Hambridge’a. I wykonanie, i wszystkie 
kompozycje pozostają w stylu chicagowskiego 
bluesa – tutaj: „Blues Chase the Blues Away”, 
„Blues On the Top”, „How Blues Is That”, „It 
Keeps Me Young” oraz „Love Me on a Budget”. 
Inne są odmienne – bo blues-rockowym jest 
„Been There Done That”, funkowy „Where U 
At?”, duchowy „Jesus Loves the Sinner” gdzie 
słyszymy dużą grupę śpiewaków The Blind Boys 
of Alabama aż po stary utwór w kilmacie l.50 
ub. wieku pt. „Send Me Some Loving”. Buddy 
sięgnął ponadto po utwory Johna Lee Hookera 
„Hooker Thing” oraz J.B. Lenoira „Talk to Your 
Daughter – tu zagrany akustycznie. Nie znają-
cych możliwości muzyka zaskakiwać może gra 
na różnych modelach gitar elektrycznych a na-
grania brzmią bardzo naturalnie – bez specjalnej 
obróbki na stole/komputerze studyjnym. 

Reckless Things zespołu Niechęć

Płyta Reckless Things zespołu Niechęć to 
album, który utrwala i rozwija charakte-
rystyczną ścieżkę, jaką grupa kroczy od 

lat — na granicy jazzu, improwizacji, elementów 
fusion, ambientu i eksperymentalnych wpły-
wów. Minęło już prawie 13 lat, od kiedy Niechęć 
wydała debiutancką Śmierć w miękkim futerku, 
która to już na zawsze umieściła tę grupę na 
mapie najważniejszych zespołów polskiego, 
współczesnego jazzu. W rozwoju ich charakte-
rystycznego stylu, wzbogaconego o rockową 
motorykę i elementy fusion, pojawił się właśnie 
kolejny rozdział. 
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Reckless Things to już czwarty studyjny album 
kapeli. niektóre utwory są długie, momentami 
może się zdarzyć, że napięcie się „rozmywa” albo 
traci impet. Album świetnie gra tym, co kontrasto-
we — cisza vs hałas, ambient vs trans, melancholia 
vs gniew. To sprawia, że słuchacz jest prowadzony 
przez różne stany emocjonalne, co zwiększa siłę 
przekazu, to typowe przy albumach, które balan-
sują na krawędzi free i ambientu — słuchacz musi 
być gotów na podróż, czasem bez Mocno osadzony 
w wytrenowanym i świeżym stylu zespołu, który jak 
zawsze łączy selektywne brzmienie i brudny klimat 
z wręcz post-rockowym rozmachem. Tym razem 
zespół wzbogacają syntezatory i wytworzona kom-
puterowo elektronika, dynamika jest niesamowi-
ta.  Wyjątkowe rozwiązania elektroniczne świetnie 
kontrastują z gwałtownymi, saksofonowymi ataka-
mi dzwiękowymi.  Okładka to świetna praca autor-
stwa Anety Grzeszykowskiej. Widoczna na okładce 
maska, mająca w założeniu redukować zmarszczki, 
a w efekcie wywołująca oparzenia, oddaje dość 
wiernie lęk przed współczesnością, zarówno w za-
kresie technologicznym, jak i w skupieniu na sobie, 
by się od niej odciąć. Płyta jest wybitnie dopraco-
wana pod względem estetycznym, koncepcyjnym i 
przede wszystkim muzycznym. To najlepszy album 
grupy od czasu Niechęci z 2016 roku, Reckless 
Things to bardzo udany album — Zespół potwier-
dza, że potrafi łączyć techniczną sprawność, impro-
wizacyjny szwung i przemyślany sznyt emocjonalny. 
Płyta pokazuje że zespół nie stoi w miejscu, i się roz-
wija. Ryzyko dla odbiorcy płyty jeat takie że jeśli ktoś 
oczekuje stricte „jazzu” w klasycznym wydaniu, 
albo mocnych tematów melodycznych od począt-
ku, to momenty eksperymentalne i ambientowe 
mogą wymagać cierpliwości.

Jeśli miałbym ocenić w skali pięciopunktowej, 
dałbym 4/5 — mocny kandydat na jedną z ciekaw-
szych polskich płyt jazzowych i post-jazzowych w 
roku 2025.

„Franz Kafka” labirynt egzystencjalnych lęków

Nowy film Agnieszki Holland, Franz Kafka 
(2025), spotkał się z generalnie pozy-
tywnym przyjęciem krytyki. Reżyserka, 

zamiast tworzyć prostą biografię, proponuje 
własne, osobiste spojrzenie na postać pisarza, 
którego twórczość do dziś rezonuje z młodym 
pokoleniem. Efekt to dzieło ambitne, pełne 
odniesień do historii XX wieku i współczesności, 
ale zarazem film nierówny, budzący mieszane 
odczucia.

Atuty filmu. Najmocniejszym punktem produkcji 
jest kreacja Idana Weissa, który w roli tytułowej 
znakomicie uchwycił wewnętrzne napięcia i niepo-
kój Kafki. Jego gra jest subtelna, pełna nieoczywi-
stych niuansów, dzięki czemu bohater staje się kimś 
więcej niż tylko literacką ikoną.

Na uznanie zasługuje również narracja. Holland i 
współscenarzysta Marek Epstein konstruują fabu-
łę jako labirynt, łącząc humor, autopsychoanalizę i 

NowościNowości
filmowefilmowe
Tomasz, Długosz Trąbińsi - publicystka

fragmentaryczną strukturę przypominającą prozę 
Kafki. Twórcy podejmują uniwersalne tematy: kry-
zys tożsamości, absurd życia, alienację i egzysten-
cjalny lęk – kwestie, które wciąż pozostają aktualne.

Słabości. Film nie jest jednak wolny od manka-
mentów. Złożona, fragmentaryczna narracja miej-
scami przechodzi w chaos, a dramaturgia traci 
spójność. Tempo opowieści jest niezrównoważone 
– od scen niezwykle sugestywnych po partie pozba-
wione klimatu, sprawiające wrażenie nadmiernie 
rozwleczonych.

Największe kontrowersje budzą sceny odnoszące 
się do Holokaustu – komora gazowa czy burzenie 
getta w Pradze – które, choć miały wzmacniać uni-
wersalny wymiar opowieści, w opinii części widzów 
wprowadzają dysonans i zacierają główne przesła-
nie. Nowatorski zamiar miesza się tu z nadmiarem 
środków wyrazu, co może utrudniać odbiór.

Kontekst i przesłanie. Holland od lat w swojej 
twórczości powraca do XX-wiecznych traum. W 
rozmowach o filmie reżyserka przyznaje, że współ-
czesność coraz bardziej przypomina jej lata 30., 
„czasy pogardy”, w których narastały nacjonalizm i 
pogarda dla inności. Franz Kafka jest więc nie tylko 
opowieścią o pisarzu, ale i przestrogą, że jego dia-
gnozy alienacji i zagrożenia jednostki wobec syste-
mu pozostają boleśnie aktualne.

Podsumowanie. Franz Kafka to film ważny, choć 
nierówny. Holland proponuje odważne, osobiste 
spojrzenie na pisarza, którego twórczość wciąż 
potrafi boleśnie opisywać naszą rzeczywistość. 
Dzieło łączy przeszłość z teraźniejszością, uwodząc 
kreacją Idana Weissa i pomysłowością narracyjną, 
ale momentami traci spójność i przeszarżowuje w 
środkach wyrazu. Mimo to jest to kino, które war-
to zobaczyć – choćby po to, by przekonać się, jak 
bardzo Kafka pozostaje autorem naszych czasów.

Produkcja: Czechy, Niemcy, Polska, Francja.
Reżyseria: Agnieszka Holland.
Scenariusz: Marek Epstein, Agnieszka Holland.
Premiera: 5 września 2025 (światowa), 24 paź-

dziernika 2025 (Polska).
Nagrody i nominacje: – Gdynia 2025, konkurs 

główny (Złote Lwy). – MFF San Sebastián 2025, 
konkurs główny (Złota Muszla). – MFF Toronto 
2025, sekcja „Special Presentations”.

PODWÓJNY JUBILEUSZPODWÓJNY JUBILEUSZ

JUBILEUSZ – to ważna, okrągła rocznica jakiegoś wydarzenia i uroczystość organi-
zowana dla jej uczczenia. Największymi jubileuszami są rocznice mające cyfrę 1 z 
następującymi po niej zerami, czyli wartości 10, 100, 1000, mniejszymi liczby 5, 6, 

7, 8 i 9 kończące zerem lub piątką. Osobą obchodzącą jubileusz jest jubilat. Może on 
obchodzić np. rocznicę urodzin, małżeństwa, działalności zawodowej lub spoęcznej. 
Jubileusze małżeńskie – to rocznice zawarcia ślubu nazywane specyficznymi nazwami. 
Przykładowo, pięćdziesiąta – złota, a sześćdziesiąta to diamentowa.

Wiesław Pośpiech – znany i ceniony najstarszy wiekiem i stażem działacz społeczny, 
Nasz Przyjaciel, dziennikarz lokalnej prasy min. Głosu Pruszkowa i pruszkowskiej Tele-
wizji Kablowej, od 24.07.2000 roku członek Stowarzysenia Diennikarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej, a od 16 kwietnia 2011 roku, czlonek Internationale Federation of Journaliste 
jest autorem wielu cennych informacji, chodzącą encyklopedią pruszkowskiego sportu, 
wielokrotnie przekazujący swoje wiedzę i matariały studentom przygotowującym prace 
licencjackie lub magisterskie, których kilka egzeplarzy z dedykacjami ma w swojej kolekcji. 
Począwsza od Andrzeja ROKITY – prezydenta Miasta PRUSZKOWA w latach 1980 – 1987, 
następnie Andrzeja PAWLIŃSKIEGO, Józefa MICHALAKA i wreszcie Jana STARZYŃSKIEGO 
i Pawła MAKUCHA. Był doceniany i w różnych formach wyróżniany np. statuetką URB-
SNOVA – NAGRODĄ PREZYDENTA MIASTA PRUSZKOWA W KATEGORII – ZASUŻONY DLA 
MIASTA PRUSZKOWA. Jako jedn z nielicznych w naszym mieście uhonorowany: ZŁOTYM 
MEDALEM ZA ZASŁUGI DLA POLSKIEGO KOMITETU OLIMPIJSKIEGO, POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PIŁKI NOŻNEJ, POLSKIEGO ZWIĄZKU HOKERJA NA LODZIE, POLSKIEGO ZWIĄZKU KARATE 
TRADYCYJNEGO oraz innych federacji, związków i organizacji sportowych. Wieloletni, wzo-
rowy spiker pilki nożnej, kilkakrotnie wyróżniany statuetką ZŁOTEGO MIKROFONU. Orga-
nizator niepowtarzalnych wyjazdów grupy KIBICA – SENIORA na mecze po całej Polsce 
od Szczecina do Rzeszowa i od Ketrzyna  do Polkowic, które na zawsze pozostały w naszej 
pamięci i dokumentacji foto. Najstarszy wiekiem i stażem, posiadacz legitymacji Członka 
Honorowego nr 1 - MKS ZNICZ Pruszków. Honorowy Dawca KRWI – Zasłużony dla Zdrowia 
Narodu. Odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasłgi za całokształt działalności. Medalem Za 
Długoletnie Pożycie Małżeńskie z małżonką Marią – otrzymali dwukrotnie Błogosławień-
stwo Papieży, Ojca Świętego Franciszka i Ojca świętego Leona XIV. Przewodnik Turystyki 
Pieszej, organizator niepowtarzalnych wycieczek dla uczniówc pruszkowskich i sąsednich 
miast w tym na Cmentarz Powązkowski i dalszych lub bliższych miejsc zabytkowych. Or-
ganizator cyklu Legendy Polskiego Sportu z udziałem najwybitniejszych z wybitnych oraz 
Kokursów Wiedzy Olimpijskiej – były one, są i będą opowiadane przez nas, uczestników, 
swoim dzieciom i wnukom. Wiesław Pośpiech jest ojcem trójki dzieci, piątki wnuków i 
trzech prawnucząt, które kocha bezgranicznie i jest kochany i szanowany o czym świadczy 
udział w spotkamiu rodzinnym z okazji 60-lecia Pożycia Małżeńskiego i 80-lecia urodzin, 
ale przede wszystkim Przyjaciel, który zawsze służył pomocą, radą i doświadceniem o 
czym świadczyły dziesiątki telefonów, sms-ów, e-maili, listów gratulacyjnych i innych form 
wdzięczności, szacunku i pamięci.

Niestety musimy do tej symbolicznej beczki miodu, dodać przysłowiową „łyżkę dzieg-
dziu”, albowiem ze źródeł dobrze poinformowanych dotarły niewiarygodne informacje. 
Nikt z jego ukochanego klubu „Znicz Pruszków” z którym był, jest i będzie związany od 
ponad 60. lat nie pamiętał o Jubileuszu i to akurat nas nie dziwi, bowiem byliśmy świada-
kami najróżniejszych wydarzeń z tym związanych. Natomiast nie tylko bardzo, bardzo, nas 
dziwi, ale jesteśmy wręcz zaskoczeni zachowaniem aktualnego włodarza naszego miasta, 
którego nasz Przyjaciel Wiesław był wyjątkowym orendownikiem, przeprowadzając sze-
roko zakrojoną kampannię wyborczą zakończoną sukcesem i... nie chodzi o to, że nie tak 
jak wspomnieni poprzednicy nie przyjął Jubilata w miejscowym USC czy gaboinecie. Nie 
chodzi o to, że nie wręczył jak poprzedniocy drobnego upomionku, życzeń czy gratulacji. 
Chodzi o to, iż nie znalazł chwili czasu, by telefonicznie powiedzieć trzy slowa: GRATULUJE, 
DZIĘKUJĘ, POZDRAWIAM. 

Dostojny Jubilcie, Przyjacielu Wiesławie zapewniamy Cię, że na zawsze pozostaniesz w 
nasych sercach i pamięci, a wspomnienia cudownych chwil popartych dziesiątkami pożół-
kłych fotograii będą najlepszym dowodem spędzonego razem czasu. 

Sto lat w zdrowiu.

PRZYJACIELE

Redaktor Wiesław Pośpiech wraz z małżonką Marią. Fot. Piotr Tomaszewski

ZAKOPIAŃSKI DEMON

Ekscentryk, nieobliczalny hulaka, wariat z 
Krupówek, liczne były przezwiska Stanisła-
wa Ignacego Witkiewicza, artysty który nie 

mieścił się w żadnych ramach, nie sposób było go 
zaszufladkować. Taki ktoś rodzi się raz na epokę. 
Geniusz. 

Ojcem jego był uznany malarz, Stanisław Witkie-
wicz, twórca Zakopanego w postaci, jaką współcze-
śnie znamy i podziwiamy. Styl zakopiańskich do-
mów powstał w jego umyśle i licznych projektach, 
co niestety nie miało przełożenia na zysk finanso-
wy. Matka, Maria, była pianistką i zajmowała się 
oprawą muzyczną licznych spektakli wystawianych 
w Zakopanem. Trzeba przyznać, że geny odziedzi-
czył dobre. Na rodziców chrzestnych wybrano mu 
Helenę Modrzejewską, wielką aktorkę i Sabałę, 
zakopiańskiego gawędziarza. Dopiero jednak jego 
własna, czasem mordercza praca, jego pęd do 
kształcenia się, chłonięcie sztuki w każdej postaci 
stworzyło Istnienie Poszczególne w postaci Witka-
cego. W dramacie, malarstwie, teatrze, fotografii 
uprawiał czystą sztukę w myśl teorii Czystej Formy. 
Poszukiwanie Tajemnicy Istnienia były dla niego 
wyznacznikiem człowieczeństwa. Dorobek Witkie-
wicza w postaci niezliczonej ilości obrazów, drama-
tów, powieści, felietonów jest ogromny, a przecież 
duża część jego rękopisów spłonęła w warszawskim 
mieszkaniu żony, Jadwigi Unrużanki, zwanej przez 
artystę Niną podczas Powstania Warszawskiego. 
Nina była blisko spokrewniona z malarską rodziną 
Kossaków.

Zarówno w domu rodzinnym Witkacego, jak i 
później w jego życiu przewijało się mnóstwo osób 
o znanych nazwiskach kojarzonych z różną formą 
sztuki, ale częstym bywalcem domu był też zaprzy-
jaźniony z jego ojcem, Józef Piłsudski, w którego już 
wtedy wierzono, że wskrzesi Polskę. Nie dziwi więc, 
że gdy Niemcy rozpoczęli krwawą inwazję na Polskę 
w I wojnie światowej, postanowił jej bronić. Wy-
brał drogę kontrowersyjną i z czasem jej żałował, 
mianowicie wstąpił na ochotnika do carskiej armii. 
Szybko w niej awansował i otrzymawszy stopień 
oficerski dowodził wojskiem w 1916 roku w bitwie 
z Niemcami nad Stochodem, prawym dopływem 
Prypeci. Doznał w niej szoku, zrozumiał bezsens 
własnych decyzji, bezsens egzystencji, niemożność 
wpływania na los jednostki. Wokół krzyki rannych 
i wszechobecna śmierć. Zachował życie, ale już nie 
wrócił na front.

Mimo tych drastycznych przeżyć, z którymi dłu-
go nie mógł się uporać, po wkroczeniu Niemców 
na terytorium Polski we wrześniu 1939 roku dwu-
krotnie zgłaszał swój akces w walce obronnej. Na 
skutek potwornego chaosu panującego wówczas 
w zdziesiątkowanej już polskiej armii, dwukrotnie 
został odrzucony.

Pomimo tak płodnego dorobku w postaci wyda-
wanych swoich książek, wystawianych dramatów, 
dochodu z licznych obrazów, Witkacy dla możliwo-
ści utrzymania żony i schorowanej już matki w 1925 
roku zakłada jednoosobową firmę portretową „S. 
I. Witkiewicz”. Siedzibą firmy jest dom w Zakopa-
nem i warszawskie mieszkanie Niny na Brackiej. 
Formułuje nietuzinkowy regulamin firmy. Dopisek 
„NP” do portretu oznacza: nie piłem podczas sesji 
portretowej, a dodane do niego cyfry oznaczają 
ile dni, lub miesięcy akurat nie pił. Symbole „FBZ” 
I „FZZ” oznaczają, że palił fajkę bez zaciągania lub 
z zaciąganiem. Cały Witkacy. Przez wiele lat w ra-
mach swojej firmy przemierzał Polskę, wykonywał 
niezliczone ilości portretów, na ogół pasteli, co sta-

nowiło pokaźny dopływ pieniędzy, mimo że wiele 
portretów wykonywał gratis, podobnie jak jego oj-
ciec projekty domów zakopiańskich. Mieszkając w 
różnych warunkach, podupadł jednak na zdrowiu.

Zniechęcenie, wypalenie i depresja dopadły go w 
1938 roku. Pojął bezsens swojej prywatnej krucjaty 
przeciw ogłupianiu i bezmyślności prowadzonej w 
imię przekonania, że myślenie i potrzeby duchowe 
są wyznacznikiem człowieczeństwa. Temat śmierci, 
zaglądanie poza granice realnego świata intereso-
wał Witkiewicza już w czasach młodości, czemu 
dawał wyraz w licznych rozprawkach filozoficznych. 
Napaść Niemców w 1939 roku, ucieczka z Warsza-
wy na Kresy, brak jakichkolwiek perspektyw w ob-
liczu napaści Sowietów od wschodu były przyczyną 
podjęcia przez artystę decyzji o odebraniu sobie ży-
cia. Dokonał tego 18 września w miejscowości Je-
ziory na Polesiu wraz z towarzyszącą mu Czesławą, 
którą odratowano.

Biografia wspaniała, czyta się ją z zapartym tchem, 
tak fascynująca jest osobowość Witkacego. Naj-
bliższy kontakt z dziełem artysty można nawiązać 
w Muzeum w Stawisku. Sportretował on bowiem i 
ofiarował im w prezencie ślubnym Jarosława i Annę 
Iwaszkiewiczów. Naprawdę warto. 

Przemysław Pawlak – Witkacy Biografia, wy-
dawnictwo ISKRY, rok wydania 2025, okładka 
twarda z obwolutą, liczne fotografie, stron 558, 
cena 89,90 zł.

MACIEJ RADZIWIŁŁ NIE TYLKO O RADZIWIŁŁACH

Trudno mi wytłumaczyć, dlaczego nieco 
ponad 300 str. książkę czytałem tak długo, 
że ledwie zdążyłem oddać tekst do druku. 

Pomimo tego, że rozmowa Aleksandra Kaczo-
rowskiego z przedstawicielem rodu – Maciejem 
jest fascynująca, im bliżej naszych czasów tym 
bardziej wciągająca. Pracę rozpoczyna 40 str. 
galeria bardziej znamienitych przodków rodu – 
począwszy od Radziwiłła Ościkowicza (począ-
tek XV w.) – syna Krystyna Ościka, kasztelana 
wileńskiego herbu Trąby. Tytułem dygresji: przed 
laty jeden z przodków Trąbińskich dokopał się 
początków naszego rodu tego samego wieku, ale 
czy herbu, od niego nazwisko? Proponował test 
krwi, co wtedy było kosztowne.

           
Aby opanować dziesiątki postaci rodowych w 

kontekście historycznym trzeba się posługiwać 
drzewem genealogicznym. Mamy tutaj takie, ale 
trzeba dysponować zdolnością (nabytą?) – by z 
łatwością nawigować w rozległej rodzinie. Na-
stępna dygresja: otóż moja śp. Mama robiła to z 
zadziwiającą biegłością w odniesieniu nie tylko do 

swej rodziny, ale i do rodzin sąsiadów. Pamiętam jej 
godzinne dysputy z kuzynem Jankiem. Niestety, ta 
cecha nie jest dziedziczna…Otóż Mikołaj Radziwiłł 
posiada ów walor, co jak powiada było swoistym 
treningiem od dzieciństwa. 

Ród Radziwiłłów jest książęcy i tytułu nikt nie od-
bierze. Nawet nasze prawne uregulowania z 1920 
r. Tytuł książęcy otrzymał Mikołaj Czarny, kanclerz 
i wojewoda litewski jeszcze w roku 1547 z rąk 
cesarza Karola V Habsburga (przysługiwał jemu i 
potomkom) w uznaniu znaczenia rodziny. Było to 
związane ze ślubem per procura Mikołaja Czarnego 
z cesarską bratanicą Elżbietą Habsburżanką. Tutaj 
rozmówca Kaczorowskiego sięgnął po inne fakty 
XV wieku, kiedy wspomniany kasztelan Ościk otrzy-
mał herb od Mikołaja Trąby – kanclerza i biskupa 
gnieźnieńskiego Mikołaja (r.1413). To było pokłosie 
zawarcia unii polsko-litewskiej w Horodle, kiedy to 
44 polskie rody (uczestniczące w bitwie pod Grun-
waldem) przyjęły do swych herbów wyselekcjo-
nowane przez Wielkiego Księcia Witolda rodziny 
litewskie. Wydaje mi się, że o tym nie wyczytacie 
w popularnych szkolnych podręcznikach. Także w 
literaturze, typu Sienkiewiczowskiej, w której to 
Radziłłowicze są zdrajcami, itp. Podobnych bzdur 
historycznych Mikołaj prostuje więcej, dodając 
mimo chodem ciekawostki o chorobie królowej 
Marysieńki.

Najciekawsze – wg mnie – są rozdziały tyczące 
powojennych losów Macieja i jego długowiecz-
nej babki Anny z Czartoryskich (1932-2022). Ich 
skromnego bytowania. Pracowała ona zrazu jako 
nauczycielka rosyjskiego, jakiego prawie nie zna-
ła, potem w dziale rachunkowości w ambasadzie 
USA, i na skutek nacisków UB sama się zwolniła, 
by objąć pracę w PAN (tłumaczyła teksty medycz-
ne i z botaniki). Do emerytury pracowała jako 
freelnacer w domu. Będąc przy babce Macieja – 
była ona zwornikiem (wyrażenie mojej śp. Mamy) 
rodziny – nieustanie podtrzymywała kontakty z 
olbrzymią rodziną. Ojciec Macieja pracował w 
różnych firmach w czasach bierutowsko-gomuł-
kowskich. Maciej wybrał na studiach… arabistykę, 
którą zamienił na socjologię (1981). I w dalszym 
ciągu uczestniczył w niezliczonych spotkaniach 
rodzinnych (babunia Anna) – stąd olbrzymia wie-
dza o rodzinie. Tu Maciej podkreśla wychowanie 
w rodzinie, gdzie pochodzenie było obowiązkiem 
a nie powodem do dumy (więcej obowiązków niż 
praw).  

Ciekawym jest wątek życiorysu Macieja związany 
z działalnością podziemną. Zaczęło to się jeszcze w 
l.70 (lata licealne, gdzie przeszedł kurs spółdziel-
czości uczniowskiej), kiedy jeden z kuzynów po-
prosił o wydrukowanie ulotki KPN (Konfederacja 
Polski Podziemnej). Potem pomoc w dystrybucji 
Biuletynu Informacyjnego KOR (od 1977) i książek 
NOWA-ej, jednocześnie był namiętnym czytelni-
kiem tego co drukowano, nie stroniąc od prasy 
PRL. Istotne też były wyjazdy (już w wieku 14 l.) do 
rodziny za granicą, potem samodzielne, jeżeli cho-
dzi o zamieszkanie. Znajomość języków – w tym 
włoskiego. W stanie wojennym działał już na pełny 
„etat” jako drukarz/wydawca, co przypłacił krót-
kim więzieniem. Ta praca i lektury ukształtowały go 
jako człowieka. Po magisterium zatrudnił się jako 
asystent na Wydziale Filozofii i Socjologii – z pen-
sją jaką otrzymywał za dzień pracy w wydawnic-
twach podziemnych. W 1988 r. zapisał się na stu-
dia doktoranckie w PAN, po trwałym uszkodzeniu 
dyskietki z prawie gotową pracą doktorską, wszedł 
do polityki (pamiętny rok 1989). Zaczął wyjeżdżać 
na liczne i różne kursy zagraniczne – w sumie po 
latach na trzy dyplomy magisterskie. Wszedł pełną 
„gębą” w świat biznesu, prywatyzował liczne fir-
my w Polsce. Stąd późniejszy udział w sprzedaży 
Skarbowi Państwa słynnej Kolekcji Fundacji Czar-
toryskich. I to jest jeden z najciekawszych wątków 
życiorysu i historii w Polsce – moim skromnym zda-
niem. Innym – bodaj ciekawszym są opinie Macieja 
o reprywatyzacji majątków ziemskich i posiadłości 
(dwory, pałace i lasy). Nadal obowiązują w naszym 
obrocie prawnym takie perełki jak nacjonalizacja 
(upaństwowienie) obszarów – majątków/fabryk 
itp. Owszem, zwracane potomkom dawnych wła-
ścicieli majątki, ale wybiórczo i w wyniku długo-
trwałych procesów restytucyjnych. Przede wszyst-
kim te mniejsze. Rozdział „Arystokracja i jej wro-
gowie” polecam szczególnie, głównie jako lekturę 
obowiązkową starszym klasom szkół średnich. 

Aleksander Kaczorowski/Maciej Radziwiłł RA-
DZIWIŁŁ wyd. Iskry 2025; str. 350; liczne ilustracje; 
indeks; obwoluta; cena okładkowa 89,90 zł. 
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Na zamieszczonych obok zdję-
ciach widnieje kilka pruszkow-
skich domów ze starej zabudo-
wy, wzniesionych w między-
wojniu, albo jeszcze wcześniej, 
nazywane powszechnie 
kamienicami. Budynki te 
zostały przedstawione w ten 
sposób aby wyeksponować ich 
ścięte naroża. Inwestowanie 
w kamienice miało na celu 
czerpanie dochodów z najmu 
mieszkań oraz lokali użytko-
wych. Te ostatnie to głównie 
sklepy lub jakieś usługi. We-
dług księgi adresowej z 1929 
roku w 20-tysięcznym wówczas 
Pruszkowskie działało legalnie 
około 20 zakładów krawieckich 
i tyleż szewskich, a sklepów 
około 250.

Marian Skwara - pisarz, historyk, publicysta 
Fot. - Ze zbiorów Muzeum Warszawy
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Jeśli dom nie stał w zwartej pierzei, ale jako 
wolnostojący lub przy skrzyżowaniu ulic, 
to przyjęto, że najkorzystniejszy dostęp do 

lokalu użytkowego zapewnia wejście od ścięte-
go rogu. W ten sposób budowano nawet nie-
duże, jednorodzinne domy rezerwując narożny 
lokal na jakiś interes. W obecnych, zmienionych 
warunkach, wiele tych narożnych wejść już nie 
istnieje, zostały zaślepione, a dawne lokale 
użytkowe zespolono z mieszkaniami do których 
prowadzi inne wejście. Dotyczy to zwłaszcza 
mniejszych domów. Sporo takich jeszcze istnie-
jących narożnych wejść nie jest używanych, są 
zamknięte na głucho. Również sporo, zwłaszcza 
w śródmieściu, służy swoim celom jak dawniej. 
W bardziej okazałych domach naroże stanowi 
dominantę całego domu, zwieńczone ozdobną 
attyką lub nawet wieżyczką.

A teraz parę refleksji o pewnym takim domu, 
którego nie ma go na załączonych zdjęciach, 
ale koło którego często przechodzę. To zwykła, 
piętrowa kamienica z czerwonej cegły, nieotyn-
kowana, stoi przy samym skrzyżowaniu w ostrej 
granicy z ulicą. Na obydwu kondygnacjach może 
się mieścić od czterech do sześciu mieszkań. 
Stan budynku i podwórka pozwala przypusz-
czać, że nie ma tam jednego gospodarza, sytu-
acja własnościowa może być skomplikowana, a 
stan prawny nieuregulowany. Może zamieszkali 
tu spadkobiercy po dawno zmarłych właścicie-
lach nie są w stanie się ze sobą porozumieć, 
albo może to kolejne pokolenia lokatorów, a 
spadkobiercy są rozproszeni po całym świecie 
lub w ogóle są nieustaleni. O braku gospodarza 
zaświadcza stara, zardzewiała brama, zawsze 

na oścież otwarta, na podwórku widać bezład-
ne skupienie kilku różnej wielkości komórek, a 
raczej bud, każda zamknięta na kłódkę. Widać że 
nie ma tam komu zaprowadzić jakiegoś ładu nie 
mówiąc o przeprowadzeniu modernizacyjnych i 
estetyzujących inwestycji. Domów w podobnej 
sytuacji jest w Pruszkowie więcej. Na niektórych 
z nich można zobaczyć takie dziwactwo jak ocie-
plenie styropianem tylko fragmentu ściany, czy-
li tylko jednego lokalu. To najlepszy dowód, że 
lokatorów nic łączy poza tym, że mieszkają pod 
jednym dachem.

Kiedy zacząłem przechodzić koło rzeczonego 
domu, było to około 20 lat temu, na ściętym 
rogu pod balkonem górnej kondygnacji widnia-
ło okno, ale z braku otynkowania można było 
dostrzec wyraźne ślady przebudowy. Pierwot-
nie był tam otwór drzwiowy, który dopiero 
potem został zredukowany do wielkości okna. 
Dawne wydzielenie tej części domu dla celów 
jakiegoś interesu w czasach PRL straciło rację 
bytu, więc wejście od ulicy stało się zbędne.

Przechodząc tam pewnego dnia zauważyłem 
za okienną szybą starą kobietę, nie wiem dla-
czego ją zapamiętałem, może dlatego, że ulica 
była akurat pusta, ona popatrzyła na mnie, a ja 
na nią. Ten obraz wydawał się zawierać jakąś 
symbolikę – stary, wysłużony dom, a w nim ko-
bieta u schyłku swego życia. Nie wiadomo kto 
był starszy.

Po jakimś czasie, trudno mi teraz powiedzieć 
jak długim, zauważyłem zmianę, okno zostało 
zamurowane. Odczytałem to jako znak, że stara 
kobieta zmarła, pokój czy małe mieszkanie, któ-
re zajmowała zostało na dobre zespolone z inną 
częścią domu na parterze, a okno zlikwidowano 
jako zbędne. Była to więc już trzecia postać ścię-
tego naroża tego domu, tym razem kompletne 
odcięcie części parterowej od strony ulicy.

Po kilkuletniej nieobecności w mieście prze-
chodząc znowu przed rzeczonym domem za-
skoczony zostałem kolejną zmianą, tym razem 
najbardziej radykalną, wprawdzie ogólny stan 
dom się nie poprawił, ale sam róg domu na par-
terze nie był już ślepy jak wcześniej, pojawiły się 
tam drzwi wraz z małymi schodkami z chodnika, 
a nad drzwiami daszek! Trzecia zmiana i czwarta 
postać tej ściany, prawdopodobnie zbliżona do 
stanu pierwotnego. Znaczy to, że narożny lokal 
znowu został wydzielony z całości, tym razem 
jak mieszkanie, w domyśle bardzo małe, z wej-
ściem wprost z ulicy.

Można rzec, że w ten sposób historia zatoczyła 
koło, przywrócony został pierwotny układ po-
mieszczeń na parterze. Oczywiście ta historia 
to mikrohistoria nawet w skali miasta, niemniej 
jednak z takich mikrohistorii składają się historie 
w większej skali. Nigdy nie byłem w tym domu, 
nie poznałem żadnego z mieszkańców, mogę się 
jedynie domyślać, że mieszkają tam niezamożni 
ludzie. Niemniej jednak ciekawe byłoby dowie-
dzieć się kto zbudował dom, kto w nim zamiesz-
kał, jakie były losy tych ludzi, jakie były powody 
ukształtowania się obecnej sytuacji.   

Gdyby poznać historię tego domu i losy jego 
mieszkańców to niewykluczone, że mógłby to 
być niezły materiał na wieloczęściową sagę.  W 
polskiej i światowej literaturze takich sag można 
naliczyć wiele. Mamy przykład nawet z naszego 
miasta. Janina Mierzejewska, zapomniana dziś 
autorka kilku powieści, zadebiutowała w 1946 
roku tytułem Dom przy ulicy Stalowej 14. Przy 
tej samej ulicy urodził się i mieszkał inny pisarz, 
Henryk Krzyczkowski, który w swej wspomnie-
niowej książce Dzielnica milionerów opisał 
większość domów na Stalowej i jej mieszkań-
ców. Były to niedługie opisy, ale Krzyczkowski 
dowiódł, że nawet losy mieszkańców robotni-
czej dzielnicy mogą być zajmujące na tle epoki 
w której przyszło im żyć.

***

***

Wszystkie trzy narożne domy przy tym skrzyżowaniu miały kiedyś narożne wejścia, 
po których dziś nie ma śladu.

Narożne wejścia tych dwu domów jeszcze istnieją, ale są już nieczynne.

Naroża tych dwu domów w centrum miasta stanowią dominantę całego budynku.  

Dom przy ul. 3 Maja 26 obecnie i przed stu laty ze sklepem „kolonialnym” braci Kuklińskich 
w narożnym lokalu, przed którym pozują dzieci z pobliskiej bursy.

Narożne wejścia, dawniej i dziś                     

Chopin Chopin

Chopin, Chopin! w reżyserii Michała Kwie-
cińskiego to kolejna próba podejścia do 
biografii Fryderyka Chopina — jednak nie w 

klasycznym biograficznym stylu od A do Z, lecz jako 
impresja na temat ostatnich lat jego życia, z silnym 
naciskiem na emocje, chorobę i walkę artysty z wła-
snym ciałem i sławą. Film skupia się na fragmencie 
życia Chopina w Paryżu, jego koncertach, relacjach, 
chorobie i dylematach wewnętrznych. Mimo że 
film trwa około 2 godziny i 13 minut nie ma poczu-
cia dłużyzny. Warstwa wizualna i kostiumowa jest 
wybitnie przedstawiona, to aspekt, który powinien 
zebrać najwięcej pochwał — scenografia, zdjęcia, 
kostiumy, cała oprawa epoki XIX-wiecznego Paryża 
zostały wykonane z dużą dbałością o detale. Zda-
niem krytyków scena ulic paryskich, ruch, atmos-
fera salonów, prowadzenie planu robią wrażenie. 
Kostiumy zaś – zarówno damskie, jak i męskie – są 
jednym z niewerbalnych bohaterów filmu. W filmie 
pokazana jest odważna koncepcja “uczłowiecze-
nia” Chopina. Reżyser Michał Kwieciński słusznie 
odrzuca wizję Chopina jako wiecznie cierpiącego, 
słabego romantyka-ikonę i starają się pokazać go 
jako człowieka z wadami — nieco aroganckiego, lu-
biącego rozgłos, urokliwego i czasem skrywającego 
ból pod maską. Ten zabieg sprawia, że film nie chce 
być pomnikiem, a bardziej dialogiem z Chopinem 
jako osobą z krwi i kości. Wybitna rola aktorska 
Eryka Kulma, Kulm jako Chopin to postać magne-
tyczna: gra nie tylko fizycznością, ale i emocją. Sam 
wykonuje utwory Chopina, świetnie posługuje się 
językiem francuskim, W momentach pianistyki, gdy 
siada do fortepianu, rzeczywiście widać, że to on wy-
konuje partie (przy nadzorze muzycznym). Film nie 
tylko opowiada historię, ale umiejętnie używa mo-
tywu choroby jako osi dramatycznej — śmierć staje 
się cieniem, który determinuje wybory Chopina. To 
sprawia, że film zbliża się do refleksji metafizycz-
nych, a nie tylko biografii. W tym ujęciu spokojnie 
można zaakceptować narrację epizodyczną filmu, 
bardzo dobrym zabiegiem jest to że film składa się 
z fragmentów, epizodów, które są ze sobą dobrze 
powiązane albowiem dotykają płaszczyzny meta-
fizycznej i samotności geniusza, a postaci drugo-
planowe — Delfina Potocka, Maria Wodzińska, za-
przyjaźnione kobiety — pojawiają się jako symbole 
odbicia stanu ducha Chopina. Film stara się dotrzeć 
do emocjonalnej strony Chopina i to mu się uda-
je. Niektórzy krytycy zarzucają filmowi nadmierne 
uwspółcześnienie uwypuklając uwspółcześnienie 
jego postaci, pokazanie  Chopina jako bon-vivan-
ta, celebryta, jako paryską „gwiazdę rocka” — ale 
właśnie takie przedstawienie jego postaci uderza 

NowościNowości
filmowefilmowe
Tomasz, Długosz Trąbiński - publicysta

w tzw. „salon” który przyjmuje Chopina w sposób 
jedynie słuszny. Pewnie to jest przyczyną że na Fe-
stiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni nie 
dostał żadnych nagród (poza nagrodą pisma ELLE 
dla Eryka Kulma). Niektórzy krytycy piszą  wprost, 
że film zbyt mocno eksponuje spektakularność i 

show ale jest opinia mocno przesadzona. Niestety 
większość krytyków na Gdyńskim FPFF to tzw. to-
warzystwo wzajemnej adoracji. Dla mnie „Chopin, 
Chopin!” to film odważny i ambitny — w polskich 
realiach produkcyjnych rzadka próba połączenia 
biografii z refleksją metaforyczną, z dużym budże-

tem i szeroką skalą realizacji. Wiele momentów — 
wizualnych, muzycznych, aktorskich — zapada w 
pamięć. Wiele momentów wzrusza. 

W moim odczuciu 9/10 — z wielkim uznaniem dla 
niesamowitej gry aktorskiej Eryka Kulma, pomysłu 
i wykonania.
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Krucjata 
na Brandenburgię
Xiążęca Drużyna zakończyła średnio-

wieczny sezon z przytupem.
Po intensywnym sezonie waka-

cyjnym wypełnionym licznymi pokazami 
i turniejami wybraliśmy się do Niemiec 
na późno-piętnastowieczną imprezę pod 
nazwą Feldlager at Brandenburg. 

Wydarzenie to odbywa się co dwa lata u 
podnóży zamku Brandenburg na granicy Hesii 
i Turyngii i ściąga uczestników z całego świata. 

Jest to prywatne przedsięwzięcie grupy za-
paleńców, którzy starają się odtworzyć obóz 
wojskowy i przeprowadzić symulację militar-
ną armii z drugiej połowy piętnastego wieku. 

Jest to impreza organizowana przez rekon-
struktorów dla rekonstruktorów, bez udziału 
publiczności.

W tym roku w imprezie wzięło udział prawie 
340 uczestników, w tym ponad 46 konnych - z 
czego Xiążęca Drużyna ze wsparciem Pa-Ta-
-Taj zapewniła 14 koni (10 dla naszych jeźdź-
ców i 4 dla gości z zagranicy). Była to nasza 
najliczniejsza reprezentacja do tej pory jeśli 
chodzi o drugą połowę XV w.. Impreza trwała 
3 dni, a nasi jeźdźcy mieli okazję potykać się 
konno w bardzo trudnym, górzystym terenie, 
co momentami sprawiało nie lada wyzwanie.

Oprócz ciężkozbrojnych rycerzy wystawili-
śmy jedną kompanię lekkiej kawalerii, która 
prowadziła rozpoznanie i flankowała nieprzy-
jaciela. Oprócz walk konnych, nasi spieszeni 
wojownicy wzięli też udział w oblężeniu zam-
ku.

Wróciliśmy cali i zdrowi z masą łupów i po-
mysłów na przyszłość. 

Jesień, która się rozpoczęła będzie przebiega-
ła pod znakiem treningów, manewrów i przy-
gotowań do 220. rocznicy bitwy pod Austerlitz 
na którą wybieramy się do Czech na początku 
grudnia.

DYRDAJ Z NAMI, NAPRZÓD WCIĄŻ NA-
PRZÓD... DOOOOO BOJU...

Ulala
Fot. - Magdalena Żbikowska

Krucjaty 2025
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Bari - złodziej mego serca!

Tekst & fot. - Maddalena Brodowicz-Susz, 
pisarka, dziennikarka, fotografka

Bari powitało mnie słońcem, trzema 
kroplami deszczu i tęczami, tak kilkoma 
tęczami nad panoramą miasta.

Od razu poczułam się tu jak w domu…. 
Po przyjeździe do miasta królowej 
Bony wybrałam się na szybki obiad w 
foccacerii All Antico Vinaio i na spacer 
wzdłuż wybrzeża, które wyglądało jak z 
planu filmowego, oświetlone przez złote 
promienie słońca. Mimo zmęczenia 
podróżą chciałam chłonąć to miasto…. 
Wyciągnąć z niego wszystko co się da 
i zatrzymać na zawsze! Idąc wzdłuż 
wybrzeża po prawej stronie szumiał 
Adriatyk, a po lewej jasne budynki 
prezentowały się pięknie w promieniach 
wieczornego już słońca. 

Zwiedzanie miasta z piwem PERONI w dłoni 
zaczęłam od dwóch teatrów: Teatro Marghe-
rita oraz Teatro Petruzzelli. Oba gmachy ma-

jestatycznie wznoszą się nad miastem, prezentując 
swoje czerwone mury. Teatro Margherita graniczy z 
niewielkim portem rybackim, gdzie na molo odbywa 
się targ rybny. San Nicola Proteggici da Le Rizz Vacan-
da urzekło mnie od pierwszego wejrzenia. Rybacy z 
piwem w dłoni, myjący i przygotowujący ośmiornice 
na sprzedaż, mewy liczące na fart i kawałek ryby oraz 
małe niebieskie łódki… widok niczym z książki, a nie z 
prawdziwego życia.

Od portu udałam się lungomare (promenadą) 
wzdłuż wybrzeża i dotarłam do niewielkiej plaży Pane 
e Pomodoro czyli Chleb i Pomidory. Plaża w części wy-
poczynkowej jest malutka, ale właśnie to tworzy jej 
niepowtarzalny i mimo dużej liczby odwiedzających, 
intymny klimat. Na plaży znajdują się bezpłatne szafki 
na rzeczy osobiste, toalety, przebieralnie i prysznice. 
Tuż za piaszczystą części, jest część rekreacyjna: siłow-
ni, stół do ping ponga i boisko. Wśród atrakcji plaży nie 

brakuje również części jadalnianej: miejsca na ognisko 
i stołów, gdzie włosi szykują swoje posiłki, by potem 
wspólnie je spożyć przy zachodzie słońca. Ta włoska 
kolacja i świętowanie trwa do późnej nocy, a o półno-
cy na niebie pojawiają się fajerwerki! Tak mieszkańcy 
Bari świętują urodziny (bo przecież zawsze ktoś je ma) 
i dziękują za kolejny wspaniale przeżyty dzień. 

Wspaniały widok na plażę i miasto zapewni Ruota 
Panoramica czyli widokowy diabelski młyn stojący na 
lungomare,  niedaleko plaży Pane e Pomodoro. Pole-
cam wejście na koło późnym wieczorem,  by zobaczyć 
pięknie oświetlone miasto i sygnały świetlne z latarni 
morskiej. Bilet kosztuje 10€ i w tej cenie koło robi kilka 
obrotów, a wiatr wijący od morza dodatkowo lekko 
buja gondolą. Samo koło tworzy widok jak w pocztów-
ki. Majestatyczne, stojące przy morzu, a wieczorem 
oświetlone milionem świateł wygląda pięknie i jest 
obecnie jednym z symboli tego miasta. 

Nie jest tajemnicą, że w Bari znajduje się grób kró-
lowej, której zawdzięczamy włoszczyznę na naszych 
stołach. W Bazylice Św. Mikołaja w Bari znajduje się 
grób Królowej Bony. Grób to prawdziwe dzieło sztuki. 
Cała katedra jest prawdziwą perełką architektoniczną. 
Jasna fasada oblana słońcem zachęca nas do wizyty w 
środku. Wnętrze jest przestronne i jasne, a sufit w od-
cieniach złota dodaje wnętrzu ciepła. W podziemiach 
katedry wierni odwiedzić mogą grób św. Mikołaja z 
Mirry, patrona katedry, którego pomnik dumnie stoi 
na katedralnym placu. Na skąpanym w słońcu placu 
biegają dzieci i panuje radość, którą Włosi nas zarażają.

Ulica Orecchiette, czyli Strada delle Orecchiette, czyli 
tak na prawdę Via Arco Basso to już viral w interneto-
wym świecie TikToka czy Instagrama. To mała uliczka, 
przypominająca trochę uliczki w Neapolu. Jest jasna i 
bardzo ciasna, a pod każdym z niskich mieszkań wysta-
wiony jest stół gdzie włoskie nony na naszych oczach 
lepią tradycyjny dla regionu Apulii makaron orecchiet-
te (drobne uszka). Babcie tworzące makarony są już 
znane na całym świecie, a każda z nich ma swój profil 
na Instagramie.  Nie da się przejść tą ulicą obojętnie, 
jest jak żywe muzeum makaronu i włoskiej kultury je-
dzenia. Możecie tu porozmawiać z gospodyniami, zro-
bić sobie z nimi pamiątkowe zdjęcie i zakupić domowy, 
ręcznie robiony makaron. Uliczka jest mała, ale tętni 
życiem, a tuż za jej rogiem, w restauracji CALA zjecie 
polecane przez lepiące makaron Panie, świeże orec-
chiette z wybranym przez Was sosem. Buno apetito!

Mercato Settimaniale del Lunedi to miejsce w Bari 
odwiedzane głównie przez lokalsów. Jak sama nazwa 
sugeruje to targ, który odbywa się w poniedziałki (lu-
nedi). Lokalizacja oddalona jest od centrum miasta, ale 
niech Was to nie zniechęca do odwiedzenia tego miej-
sca. Na tym mercato znajdziecie wszystko i na prawdę 
nie przesadzam używając tu słowa WSZYSTKO. Kupicie 
tu świeże ryby i owoce morza, warzywa, owoce, kawę, 
słodycze, ubrania nowe, często ręcznie robione z do-
brej jakości materiałów po okazyjnych cenach, jak i te 
z poliestru wyjęte rodem z chińskiej fabryki. Są tu sto-
iska z ubraniami i torebkami używanymi takich marek 
jak Gucci czy Prada, oraz wszelkiego rodzaju akcesoria 

i zabawki. Niektóre stoiska zaopatrzone są w antyki: 
biżuterię, stare lustra, obrazy czy metalowe tablice re-
klamowe z logo znanych firm z dawnych lat. 

W drodze na mercato możecie odwiedzić port w 
Bari, wypić pyszne PERONI w jednym z lokalnych ba-
rów oraz zjeść świeże figi prosto z drzewa, które rosną 
przy Corso Vittorio Veneto. W tym regionie Włoch figi 
są wyjątkowo słodkie, ponieważ ziemia a Apulii zawie-
ra w sobie dużo cukru, rwijcie je więc z drzewa przy 
każdej okazji i delektujcie się nimi!

Wracając z targu zachęcam Was do odwiedzenia 
dwóch plaż na które nie docierają turyści. Obie są 
blisko siebie, są piaszczyste i prawie puste. Pierwsza 
z nich to Spiagga Libera S. Francesco, a druga Spiagga 
Libera Lungomare Starita. To wspaniały plener do sesji 
zdjęciowych. Fale rozbijają się o kamenie wzmacnia-
jące brzeg, woda jest błękitna, a charakterystyczne 
dla Bari latarnie uliczne wzdłuż brzegu uczynią wasze 
zdjęcia kadrami jak z pocztówek.

Dla chwili wytchnienia od miasta warto, oczywiście 
jak w całej Apuli, z piwem PERONI w ręku odwiedzić 
Il Giardino di Garibaldi. To piękne zielone miejsce, w 
którym można posiedzieć na ławce w cieniu… palm. 
Ogród mieści się w samym centrum miasta i jest miej-
scem spotkań młodych Włochów oraz spacerowiczów 
z psami. To dobry przystanek na zjedzenie pysznej foc-
caci i wypicie piwa przed przejściem do prawdziwie 
imprezowej części miasta….

Piazza del Ferrarese to miejsce które żyje po zmroku. 
Tu nie odpoczniesz! W tej okolicy znajdują się bary i 
restauracje, które otwierają się wieczorem i czynne 
są do późnych godzin nocnych. Niewielu tu turystów, 
głównie lokalsi, którzy biorą na wynos panzerotti lub 
smażona burattę, a do tego oczywiście zimne PERONI 
i siadają na murku wzdłuż wybrzeża tocząc rozmowy 
aż do wschodu słońca…. Jeśli szukacie miejsca gdzie 
toczy się prawdziwe włoskie życie nocne, nie możecie 
ominąć tego miejsca na mapie Bari. Właśnie tutaj po-
tańczycie, tu spotkacie ludzi, tu jest najlepszy widok 
na całe wybrzeże i tu zimne PERONI w środku nocy 
smakuje najlepiej. Jeżeli wasza impreza skończy się 
przed 4:00 nad ranem, to na bardzo, bardzo wczesne 
śniadanie zaprosi Was La Brioccheria. To miejsce, któ-
re czynne jest od 18:00 do 4:00 dla imprezowiczów 

chcących przekąsić coś pysznego i małego. Brioccheria 
serwuje świeże cornetto z wybranym przez Was kre-
mem. Moje serce skradł krem z sycylijskich cytryn… i 
mimo, że nie balowałam codziennie do rana, to przed 
wieczornym spacerem i przed kolacją zaglądałam do 
tego lokalu po ciepłego rogala z zimnym kremem o 
orzeźwiającym kwaskowym smaku cytryn! 

A jak już o kolacji mowa to moim odkryciem podczas 
wyjazdu do Bari, była nowo otwarta restauracja AR-
GIRO 52 mieszcząca się pod tym samym adresem. Do 
ARGIRO trafiłam na zaproszenie moich nowo pozna-
nych znajomych, którzy mieszkają w Bari, usłyszałam 
krótkie „Wpadnij o 21:00. Koleżanka otwiera restau-
rację!” Czy ja, największa fanka włoskiego jedzenia, 
mogłam nie skorzystać z takiej okazji?! Od razu po-

wiedziałam „Będę!”. Nie wiedziałam co mnie czeka, 
założyłam najbardziej eleganckie ubranie jakie ze sobą 
miałam i popędziłam na imprezę! Na miejscu okazało 
się, że pizza w tym miejscu to niebo w gębie, zdecydo-
wanie jedna z najlepszych jakie jadłam w życiu, drinki 
smaczne i uczciwie polane, do wyboru te klasyczne i 
te autorskie, a właścicielka… to Polka Barbara, która 
swoje miejsce odnalazła w Bari i stworzyła tam kuli-
narną rodzinę pod logiem ARGIRO 52! Basia nie tylko 
nas karmi, ale również zaspokaja nasze oczy pięknymi 
zdjęciami, a uszy historiami z Bari i okolic prowadząc 
profil na instagramie@bari_barbary na który serdecz-
nie Was zapraszam! Nasza impreza przy pizzy i drinku 
zakończyła się o 4:00. Zdążyłam jeszcze na porannego 
rogala z kremem cytrynowym… i to był niesamowity 
wieczór. Bo tam, w Bari, spotkały się zagubione dusze, 
które dzięki temu spotkaniu ruszyły w świat silniejsze 
i piękniejsze o to nowe doświadczenie! To spotkanie 

jest przykładem, jak bardzo włoska kuchnia i kultura 
łączą ludzi! A przecież to ludzie tworzą miejsca! I to 
Oni stworzyli moje Bari.

Ulica Argiro przy której mieści się polecana przeze 
mnie restauracja jest równoległa do Via Sparano da 
Bari, czyli zakupowego centrum miasta. Jest to jeden 
z głównych deptaków przy których znajdziemy marki 
takie jak GUCCI, RALPH LAUREN czy PRADA. Ulica ta 
znajduje się w luksusowym kwartale miasta, w którym 
są ekskluzywne sklepy i restauracje, a sam rejon jest 
bardzo elegancki i zadbany niczym Nowojorska Piąta 
Aleja, warto więc zrobić krótki spacer w tym luksusie, 
albo wybrać się na drinka do jednego z barów by po-
czuć się wyjątkowo.

W tym obszarze znajduje się również jeden z głów-
nych zabytków miasta Palazzo  Mincuzzi. Miejsce 
swoją architekturą przypomina kamienice w Paryżu i 
jest perełką na mapie miasta. Wśród turystów wzbu-
dza zachwyt, dla Włochów jest punktem odniesienia 
i miejscem spotkań. Obecnie w środku znajduje się 
galeria handlowa. Warto zobaczyć to wspaniałe Pa-
lazzo w środku, robiąc w nim zakupy oraz z zewnątrz, 
koniecznie w ciągu dnia i po zmroku, gdy oświetlenie 
podkreśla jego piękne elementy w stylu secesyjnym.

Co robić w Bari po zakupach, spacerze i kolacji?! 
Iść na dobrego drinka w rozsądnej cenie do jednego 
z barów niedaleko lungomare. Piccolo bar to miejsce 
w którym dostaniecie drinka na wynos. Tu zazwyczaj 
zaczynają się i kończą imprezy lub późnonocne spotka-
nia. Bar nie zachęca swoim wystrojem, ale ręczę Wam, 
że cynar spritz (spritz na bazie likieru z karczocha) jest 
tu zachwycający!

Ciclatera Sotto il Mare to kolejne fantastyczne miej-
sce na drinka, w którym również przekąsicie antipasti. 
Miejsce znajduje się rzut beretem od słynnego placu 
Ferrarese i tu dzieją się najlepsze imprezy w całym 
Bari! Na zewnątrz, tuż przy lungomare jest niewielki 
kawałek chodnika na którym spotykają się fani wło-
skiej muzyki i tańczą całą noc! Muzyka to stare klasycz-
ne utwory znane na całym świecie jak i współczesne 
radiowe hity. To miejsce bez podziałów, tu każdy bawi 

się dobrze, niezależnie od wieku, płci i pochodzenia. 
Jeśli chcecie poznać nocne życie w Bari nie możecie 
ominąć tego miejsca. Wpadnijcie tam na drinka i niech 
porwie Was muzyka!

Po szaleństwach na parkiecie i kilku spritzach, rano 
przyda się śniadanie ciut pożywniejsze niż cornetto. 
Gdzie takie zjecie? W Mister Buratta, niedaleko dwor-
ca Bari Centrale. Tu kupicie sery i wędliny, ale również 
panino z burattą, wędliną i warzywami. Koszt kanapki 
to tylko 5€, jest ogromna, sycąca, a produkty są świe-
że i przepyszne. Niech nie odstraszy Was kolejka, to 
głównie tubylcy na szybką przekąskę, ale i turyści głod-
ni wrażeń z tego kultowego już miejsca. 

Czy Wy też macie ochotę na coś słodkiego zawsze 
gdy zjecie coś słonego? Ja zawsze! Dlatego  po kanap-
ce zapraszam na gelato do bardzo znanej i popularnej 
Gelateria Gentile. Oprócz przepysznych lodów zjecie 
tu brioche con gelato (kanapkę z lodami), lody cassa-
te, ciasteczka i tiramisu. Niestety jak to przy dobrym 
jedzeniu, nie ma lekko… trzeba odstać swoje w kolejce, 
ale warto. W czasie oczekiwania na lody, odwróćcie się 
i spójrzcie na  Zamek w Bari, jedną z najważniejszych 
atrakcji w Bari. Zamek został zbudowany przez króla 
Sycylii, Rogera II i miał pełnić funkcję ochronną. W XVII 
wieku w zamku zamieszkała królowa Bona i uczyniła 
go renesansową rezydencją. Dziś miejsce pełni funkcję 
muzeum przedstawiającego historię Bari. W upalne 
dni warto zaczerpnąć lekcji historii w chłodnych mu-
rach budowli, bo lekcja historii w prawdziwym zamku 
nie często się zdarza.

Pora kończyć zwiedzanie cudownego, nadmorskiego 
Bari, ale nie mogę nie przedstawić Wam jeszcze jednej 
części miasta, którą urzekła mnie wąskimi uliczkami, 
balkonikami pełnymi kwiatów i lokalsami siedzącymi 
na krzesłach pod drzwiami swoich domów. Bari Vec-
chia to stare miasto, które jak zaczarowany labirynt 
wciąga nas w swoje małe zakręcone uliczki i prowa-
dzi przed siebie, bez mapy i bez konkretnego planu. 
Gdy już masz gdzieś skręcić, coś przyciąga Twój wzrok 
i idziesz w zupełnie innym kierunku, po to by zgubić 
się w tym pięknym miejscu i zostawić tu swoje serce 
na zawsze.

Tajna narada na Kremlu. W centralnym 
miejscu szef największego państwa na 
świecie, przynajmniej pod względem po-

wierzchni a wokół niego kilku mundurowych. 
Jeden z nich zaczął mówić:

 
 Władimirze Władimirowiczu, a gdyby tak puścić 

drony na Polszę?
– Nu kak? Toż to wojna z całym NATO – odpo-

wiedział Władimir.
– Nieee – zaprzeczył mundurowy – Atrapy wy-

ślemy.
– Szpiegowskie? – dopytywał Władimir.
– Toże nie. To będą tylko takie atrapy, tyle że 

latające.
 – No to po co? – zdziwił się Władimir.
 – A pasmatrim jak zareaguje NATO, jak Trump, 

Jak Macron, jak Germańcy … 
 – A jak kto tam jeszcze zginie? – zafrasował się 

Władimir.
 – Nikt nie zginie. Od kartonu i styropianu jeścio 

nikt nie pagibł. – zapewnił mundurowy.
Widać było, że pomysł Władimirowi się podo-

ba, jednak inny mundurowy zwrócił uwagę, że to 
może się nie udać:

 – A pamiętacie jak bodaj dwa lata temu nasza 
rakieta tam poleciała? To Paliaczki nawet jej nie 
zauważyły. To dronów tym bardziej nie zauważą.

 – Hmm no faktycznie, miną miesiące zanim się 
zorientują, że jakieś drony do nich poleciały… – 
tym razem zafrasował się mundurowy.

 – Ale zaraz – Władimir zaczął się zastanawiać – 
jeśli drony polecą nad Białorusią…

 – Baćka Aleksandr Grigoriewicz może się wy-
straszyć, że go do wojny wciągamy. – przerwał 
jeden z mundurowych.

Władimir spojrzał na niego i odparł:
– Właśnie i dlatego powiemy Baćce, żeby 

ostrzegł Paliaczków, że drony na nich lecą. Może 
im nawet powiedzieć, że ze dwa albo trzy to ze-
strzelił. Jak się Paliaczków uprzedzi to nie będą 
mogli potem powiedzieć, że nawet nie wiedzieli, 
że drony do nich poleciały.

– Mundurowi spojrzeli z podziwem na Władimi-
ra a jeden z nich sapnął:

– To się może udać.

***
Siedzieliśmy ze Stasiem na murku i popijaliśmy 

piwo. Oczywiście moje piwo, bo tradycyjnie Staś 
swojego nie miał ani nawet nie zamierzał kupo-
wać. W pewnej chwili spojrzał w niebo, przy-
słonił sobie oczy dłonią, aby go jesienne słońce 
nie oślepiało i mruknął coś pod nosem. Też tam 
spojrzałem:

– he, latawiec ktoś puszcza – odezwałem się.
– To dron – Staś skwitował i wyjąwszy z kieszeni 

procę, przymierzył i odpalił. 
Dron zachwiał się a potem lotem koszącym 

spadł na pobliską łąkę.
– Trafiłeś go – zdumiałem się.
– Chodź, zobaczymy co to za dron. – Staś zerwał 

się z murku i poszedł w kierunku łąki a ja za nim.
Wielki ten dron, rozstaw skrzydeł tak z półtora 

metra albo więcej. Długi też tak z półtora metra 
albo więcej. Widać było dziurę w poszyciu, trafio-
ny chyba w sam silnik. Staś podszedł, kopnął go 
tak, że skrzydło mu się odłamało.

– Nieuzbrojony. Sama dykta i styropian. Silnik 
uszkodzony. Szkoda, sprzedałoby się na Oeliksie.

– To ty sprzedajesz to na Oeliksie? – zdziwiłem 
się.

– To już szósty trafiony przeze mnie – odparł 
Staś, a że usłyszeliśmy jakiś szum w powietrzu to 
tam skierowaliśmy swój wzrok – jest następny! – 
krzyknął Staś i wyjął procę.

Staś wyszczerzył zęby w uśmiechu, jakby polo-
wanie na drony było jego olimpijską dyscypliną. 
– W zeszłym tygodniu jeden mi się wymknął, bo 
wiatr zawiał. Ale ten? Ten jest mój! – powiedział, 
mrużąc oczy jak snajper.

Trafiony dron zakołował i powoli obniżając lot 
wylądował na trawie. Podbiegliśmy do niego. 
Śmigło mu się jeszcze kręciło. 

 – Haha, silnik cały, silniki najcenniejsze. – Ucie-
szył się Staś – Resztę się do kosza z plastikami 
wrzuci.

 – A może lepiej powiadomić Policję albo Woj-
sko? – odezwałem się niepewnie.

 – A co oni tam, na radarach nie widzą? – Staś 
odpowiedział pytaniem i rozerwawszy poszycie 
dodał – Silnik chiński i sterowanie też. Paliwo 
tylko dziwne – Staś powąchał – ani to wypić ani 
do auta wlać. Zobacz, ktoś mu już wcześniej ogon 
przetrącił. – tu pokazał na rozwalone stateczniki 
przy ogonie.

 – Kto? – znowu się zdziwiłem.

 – No jak to kto? Pewnie strzelali do niego z 
rakiet, ale nie trafili. Dron tutaj a rakieta pewnie 
spadła na jakąś stodołę – zaśmiał się Staś.

Westchnąłem:
 – I znowu nasz wiceminister Spraw Zagranicz-

nych ośmieszy się w ONZ.
– Spoko, nie on jeden. Ja już przywykłem – skwi-

tował Stach i zaczął wyjmować silnik z drona.

Komentować można na: 
www.piorkiemtomkas.blogspot.com
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Tekst & foto – Julitta Marynowska - Rybczyńska, 
prof. weterynarii, publicystka

„…i letnich miłych wspo-
mnień,

niech mówią głupia o mnie,
a mnie jest żal...”

Długi, prawie pięciomiesięczny pobyt 
na ontaryjskichm Kaszubach dobiegł 
końca. Tegoroczny sezon  udany me-

teorologicznie i rozrywkowo. Temperatura 
wody w jeziorach Kamaniskeg i Wadsworth 
zbliżała się do 27 stopni C, co zachęcało do 
kąpieli, żeglowania i kajakowania, a jedyny-
mi mankamentami upalnej suszy był zakaz 
palenia ognisk od końca lipca i zupełnie ka-
tastrofalny brak grzybów, czyli coś za coś. 

Kanonada w otaczających nas lasach to nie-
zawodny zwiastun początku sezonu łowiec-
kiego. W hrabstwie Renfrew dozwolone są 
polowania na terenach leśnych należących 
do hrabstwa - dla posiadaczy karty myśli-
wego i wykupionej licencji na poszczególne 
gatunki zwierząt; to samo dotyczy terenów 
prywatnych z podstawowym wymogiem - 
najlepiej pisemną zgodą właściciela. Około 
15 - 17 września zaczynają się polowania na 
ptactwo wodne i małe zwierzęta, głównie 
króliki; na niedźwiedzie od 1 września do 
końca listopada, na łosia tylko w jeden ty-
dzień np. 19 - 25 października, jelenie i sarny 
od 4 do 17 listopada. Polowania w niedzielę 
są zakazane na wielu terenach południowe-
go Ontario, ale akurat w naszej gminie B. L. 
R. są dozwolone. Opłaty licencyjne dla rezy-
dentów Ontario są niewielkie, natomiast dla 
myśliwych spoza prowincji i obcokrajowców 
stawki są 8 - 10 krotnie wyższe.

Entuzjaści polowań są zorganizowani w 
Klubie Myślistwa i Wędkarstwa Doliny Ma-
dawaska z siedzibą w Quadeville. Dwa razy 
do roku, wiosną i jesienią, klub ten urzą-
dza wystawę i sprzedaż broni sportowej w 
Centrum społecznym w Palmer Rapids. W 
sobotę 30 sierpnia wybraliśmy się obejrzeć 
najnowsze wyposażenia myśliwskie - Pan 
Mąż i Syn niezwykle zainteresowani, w teorii 
dotąd niespełnionych marzeń o chodzeniu 
po lesie z fuzją na ramieniu i psem u nogi. 
W rodzinie poluje tylko zięć, w Brytyjskiej 
Kolumbii i profesjonalnie organizuje węd-
kowanie na muchę (fly fishing) w rzekach 
Columbia i Kicking Horse, a nawet wyprawy 
helikopterem nad wysokogórskie jeziorka 
w tym samym celu (www.goldengillie.com).

Klub Myśliwski Quadeville, oprócz wystaw 
broni, organizuje również wydarzenia towa-
rzyskie, dostępne dla mieszkańców i sympa-
tyków klubu. Są to kolacje z tańcami oraz 
historyczno -rekonstrukcyjne spotkania ko-
lonialne ze strzelaniem z broni czarnopro-
chowej. Strzelanie z muszkietów, pistole-
tów skałkowych i kapiszonowych daje dużo 
huku, błysku i dymu! Są to imprezy wymaga-
jące odpowiednich kostiumów (okres 1750 

- 1850), a także zakwaterowania w stylu tam-
tejszych czasów. Roczne opłaty członkow-
skie w klubie: dorosły 105 $, rodzina 125 $.

***
Inną coroczną tradycją jest tu Studio Tour 

Doliny Madawaska. Zapoczątkowana w po-
łowie lat 1990- tych, obecnie odbywa się 
ona w dwóch turach- letniej i jesiennej- na 
obszarze od Combermere na zachodzie do 
Eganville na wschodzie, obejmując również 
okolice Barry’s Bay, Quadeville i Wilna. W 
tym roku pierwszą wizytę, łączącą podziwia-
nie okolicznych pejzaży z odwiedzinami pra-
cowni artystów i rękodzielników, w ramach 
„otwartych drzwi” odbyliśmy w czasie week-
endu 19 - 20 lipca. Jest to trasa samodzielne-
go, bezpłatnego zwiedzania studio twórców 
w rozmaitych rodzajach sztuk plastycznych, 
z demonstracjami na żywo i możliwością 
zakupu dzieł sztuki bezpośrednio od ich au-
torów. Do zaplanowania trasy służą broszu-
ry i mapy dostępne w punktach informacji 
turystycznej (w miasteczku BB na dawnej 
stacji kolejowej). Najbliższa od nas była pra-
cownia ceramiczna Spark Pottery, niedaleko 
combermerskiego mostu, obecnie remonto-
wanego. Według Stephanie Park, twórczyni 
tej funkcjonalnej ceramiki, inspirowanej 
krajobrazami Madawaski i Parku Algonquin, 
szkliwa do pokrywania jej wyrobów robione 
są z własnych, lokalnych surowców zdatnych 
do kontaktu z żywnością. Są więc nie tylko 
piękne ale i użyteczne.

O popularności lipcowego zwiedzania pra-
cowni artystów świadczy np. ponad stu trzy-
dziestu gości w studiu szkła Tanya Lyons w 
Killaloe, w przeciągu dwóch dni. W Killaloe 
mieści się też bardzo chętnie odwiedzane 
studio malarskie Lyndy Sorensen „Galeria 
Błękitne Niebo”. Są tu jej olejne i akrylowe 
pejzaże inspirowane dziką przyrodą parku 
Algonquin, często malowane w terenie a na-
stępnie wykańczane w studio. Ceny - olej/
akryl od 400-3200 $. Przystępniejsze ceno-
wo są wysokiej jakości, limitowane wydruki 
na płótnie (giclée), numerowane i sygnowa-
ne, w zależności od wymiaru kosztują od 90 
do 950 $.

W sumie była to fajna, całodniowa wyciecz-
ka; dla ducha piękne krajobrazy i wrażenia 
artystyczne na żywo, a dla ciała przysmaki 
serwowane w Tawernie Wilno.

N. B. Jesienna edycja Studio Tour odbędzie 
się w dniach 4 i 5 października 2025.

***
Pożegnalnym wydarzeniem towarzyskim 

stała się coroczna, tradycyjna „Cytrynówka 

Party”. Jest to konkurs na najlepszą, domową 
nalewkę, którego zwycięzca urządza przyję-
cie w następnym roku z kolejną rywaliza-

cją. Tradycję tę, trwającą nieprzerwanie od 
1983 roku, zapoczątkował i reguły konkursu 
ustalił ś. p. inż. Jerzy Więckowski, wieloletni 
prezes Stowarzyszenia Inżynierów Polskich 
w Kanadzie. Party ma się odbywać zawsze 
na Kaszubach, zawsze na pożegnanie lata. 
Nagrodą jest puchar przechodni z honoro-
wą plakietką i przekazanie w ręce zwycięz-
cy organizacji przyszłorocznego spotkania. 
Reguły konkursu to między innymi maksy-
malnie pięciu współzawodników, z których 
każdy dostarcza do oceny co najmniej 500 
ml swojego wyrobu. Sędziuje zespół trzech 
ekspertów - znawców domowej technologii 
na bazie cytrusów. Sędziowie oceniają kolor, 

klarowność, smak, zapach, ogólne wrażenie 
końcowe i zastosowanie przy podawaniu 
tradycyjnych polskich potraw jako to śledzik 
w różnych postaciach, grzybki marynowane, 
chleb żytni, kiełbasa i tym podobne. Prób-
ki do degustacji są oczywiście anonimowe, 
kodowane cyfrowo przez niezależnego po-
wiernika! Każdy uczestnik konkursu przypro-
wadza na party swoich znajomych, tak więc 
zbiera się spora kompania.

Przepis na zwycięską cytrynówkę jest pil-
nie strzeżony i rzekomo cały proces odbywa 
się „na oko”, ale udało mi się łatwiej zasię-
gnąć ogólnych informacji, kiedy języki się 
rozwiązały po degustacji tych eliksirów. Tu 
pomocna okazała się zwyciężczyni kontestu 
z lat 2001, 2002 i 2024, Pani Ika. Według jej 
receptury, trzymanej w sekrecie (tylko dla 
czytelników Gońca i Głosu Pruszkowa) po-
trzebujemy na pół litra wódki 2 lub 3 łyżki 
cukru i cieniutko obraną skórkę z 1 cytryny. 
Trzymać przez 6 tygodni, potem skórkę wy-
jąć bo może stać się gorzka, przefiltrować i 
gotowe!

Cytuję za prof. UW Andrzejem Chojnowskim, 
członkiem IPN.

 Na wiadomość, że Armia Czerwona zaj-
muje 5 polskich kresowych województw, Jan Lipski- 
współpracownik min. Józefa Becka desperacko wy-
krzyknął; „Panowie, to nie wojna, to katastrofa” Na 
nazistowskich swastykach i bolszewickich bagnetach 
rozszarpano nam  nawet Nadzieję.

17 września 1939r. ZSRR napadł na Polskę, a ter-
min „wkroczenie, wyzwolenie” ukuła propaganda 
sowiecka i tak już przylepiło się do historii. 

„Nóż w plecy wbity przez Sowiety” owego tragicz-
nego Września w czasie, gdy zmagaliśmy się już z Hi-
tlerem odebrał wielu Polakom nadzieję na rychły ko-
niec nieszczęść. Chociaż trwały jeszcze bohaterskie 
walki pod Kutnem, nad Bzurą i Westerplatte broniło 
się dzielnie wspomniany min. Beck już 5 września po-
dążył za Wodzem Naczelnym do Brześcia, a potem 
w kierunku Zaleszczyk n Dniestrem. Osobiście jako 
min. Spraw Zagranicznych ustalał z rządem przejście 
do Rumunii  przez most w Kutach na Czeremoszu. 
[dopływ Dniestru] 

Na pasie granicznym były dobrze wyposażone od-
działy KOP-u i policji. W Kowlu gromadziło się część 
wojska. Walczył Kobryń i twierdza Brześć. [relacje z 
dziennika M. Rodziewiczówny].

Ze strony polskiej wszyscy walczący dowódcy cze-
kali na rozkazy przegrupo wań oraz zaopatrzenia 
wojska w amunicję i żywność. Na próżno. 

Cat - Mackiewicz w ostatnim Głosie Wileńskim pi-
sał; Mieliśmy pakt o nieagresji z Rosją Sowiecką, pakt 
o nienaruszalności granic z Niemcami. Zapewnienia 
sojuszników o lojalności. To była polityka i dyploma-
cja, gładkie słowa.  Wielki grzech naszych elit to brak 
realizmu w ocenach sytuacji geopolitycznej i strate-
gicznej kraju, za który byli odpowiedzialni. W sztabie 
polskim spodziewano się depeszy potwierdzającej, 
że wojska francuskie przystąpiły do wojny z Niem-
cami. Marszałek Rydz stosował  taktykę obronności 
wojskowej, nie stoczył żadnej bitwy z nazistami. 
Taka strategia w armii na nic się zdała, szczególnie w 
kleszczach dwóch totalitaryzmów. Jak by nie patrzył 
– opuszczenie Polski znajdującej się w tak tragicznych 
okolicznościach i  porzucenie polskiej armii podpada-
ło pod zdradę stanu, pod dezercję. Niektórzy history-
cy wolą tę hańbę tuszować, lub przemilczać. Faktem 
niezaprzeczalnym jest dramat walczących żołnierzy 
(film „Polskie drogi”). Dramat dowódców np. gen. Fr. 
Kleeberg, czy wykopywane z ziemi guziki z orzełkiem 
w katyńskich dołach śmierci….

Barbara Gajo - publicystka
Fot. - Wikipedia

 „To była napaść, nie wkroczenie” 

Marian Hemar 
„Wielki  wstyd”

Wicher targa rumuńską grani-
cą.
Próżno oczy i uszy zakryjesz -
To upiory do okien łomocą -
Generale! My polegli! Ty ży-
jesz?....
A Pan przegrał coś więcej, niż 
wojnę.
Coś więcej, niż wojsko zmarno-
wał!

Kiedy do zebranej nad Dniestrem generalicji, kor-
pusów dyplomatycznych, wojewodów i innych zgro-
madzonych na rozkaz rządu polskich elit dotarło iż 
jesteśmy w kleszczach dwóch  napastników, a armia 
jest  pozbawiona Wodza Naczelnego, padły słowa; 
Dla  Rydza i historii lepiej by było gdyby teraz strzelił 
sobie w łeb.  On jednak twierdził, że tym  przyznałby 
się do klęski.

Popełnił to woj. lwowski Alfred Biły oraz szef gar-
nizonu miasta Stanisławowa gen, Stanisław Hlawaty. 
Melchior Wańkowicz (korespondent wojenny) wolał 
zaryzykować i przebył wpław nurty Dniestru trzyma-
jąc nad głową maszynę do pisania. Opisał na niej bra-
wurową i krwawą „Bitwę o Monte Cassino”. 

Na szczęście lato było upalne, stan wód obniżony. 
Na szczęście ruskich jeszcze nad brzegiem rzeki nie 
było.

Wódz Naczelny nie miał też zdyscyplinowanych 
sztabowców. W czasie ewakuacji zapodziały się szyfry 
i kody do nadawania rozkazów dowódcom. Ostatni 
rozkaz został wydany przez radio. Z dwoma wrogami 
nie walczymy. Armia przedziera się do Rumunii, lub 
przez Litwę na Węgry. To był bardzo niejasny rozkaz i 
nie zwalniał z przysięgi „służenia Ojczyźnie do ostat-
niej kropli krwi”. Kiedy strażnik KOP-u przy moście w 
Kutach zameldował dowódcy, że sztab z Naczelnym 
zbliża się do mostu, ten zagroził mu sądem wojsko-
wym za sianie defetyzmu. „Hetman przecież nigdy 
nie opuszcza swoich żołnierzy”.  Pan oszalał! Potem, 
gdy jednak okazało się to faktem, za wszelką cenę sta-
rał się wyperswadować Marszałkowi przekroczenie 
granicy. Prywatnie byli dobrymi znajomymi. Gdy te 
rozpaczliwe perswazje nie odniosły skutku - strzelił 
sobie w piersi. Był to płk. Ludwik Bociański. Wódz 
jednak kazał rzucić pułkownika na wóz i z uporem 
forsował most.

Niedziela w Zaleszczykach. Najwyższe władze rzą-
dowe generalicja ich żony w srebrnych lisach. Podnio-
sła atmosfera. Wszyscy w skupieniu  uczestniczyli w 
pożegnalnej mszy św. za Ojczyznę. Następnie udano 
się w kierunku mostu i do Rumunii… A tam pułapka: 
internowanie i gorycz obczyzny. Rumunia była wo-
jennie neutralna, 

Ów most hańby nie istnieje, ale zachowało się jedno 
przęsło, a wydeptaną ścieżką można dojść do ruin bu-
dynku, który służył za strażnicę na granicy II RP.

Na tym nieszczęsnym moście było więcej tragedii. 
Po przejściu naszego wojska do Rumunii w randze 
kaprala najpoczytniejszy w owym czasie pisarz Ta-
deusz Dołęga- Mostowicz jako ochotnik  zajmował 
się zaopatrzeniem internowanego za rzeką wojska. 
Według prof. Niciei  2o września  1939r. polską cię-
żarówkę  zaczął ostrzeliwać  z karabinów maszy-
nowych nadjeżdżający radziecki czołg. Wóz się 
przewrócił, posypały się bochenki chleba i bułki. Z 
szoferki wypadł kierowca. Siedzący obok raniony 
pisarz nie przeżył. Pochowany na cmentarzu w Ku-
tach do dziś ma starannie utrzymany grób. Teraz już 
symboliczny. Poczytnego literata ekshumowano w 
1978r dzięki staraniom  prezesa  Zw. Literatów Pol 
-Jarosława. Iwaszkiewicza. Pochowany został na 
Powązkach  w katakumbach Pozostały po nim cie-
kawe książki.

„Sowieckiej zarazy” bano się do tego stopnia, 
że kultura polska poniosła kolejną nieodżałowaną 
stratę.   

W dzień po napaści ZSRR na Polskę inny wybitny 
polski twórca popełnił samobójstwo w Jeziorach –
majątku na Polesiu. Schronił się tam przed wojną, a  
gdy 18 września radio z Baranowicz podało, że armia 
czerwona zajmuje polskie ziemie powiedział: „ To 
koniec”. Stanisław Ignacy Witkiewicz zrozumiał, że 
wojna i tu go znalazła, a co gorsze - wpaść może w 
łapy krasnoarmiejców. Znał ich bestialstwo z czasów 
rewolucji. Zażył leki nasenne i podciął sobie żyły.

Staraniem Kazimierza Dejmka w 1985r. sprowadzo-
no trumnę Witkacego do Zakopanego. Po otwarciu 
okazało się, że tam …była młoda kobieta. Na Pękso-
wym Brzysku jest więc symboliczna mogiła artysty, 
bo miejsce pochówku  jest nieznane..   

Pomyślmy jaką cenę płacą żołnierze, cywile, artyści 
i wszyscy inni za barbarzyńskie decyzje, imperialne 
zakusy i nieokiełznane żądze niszczenia ludzkiego ży-
cia i dorobku cywilizacyjnego. Dziś nieodmiennie po-
trzebujemy mądrych dowódców, strategicznie traf-
nych decyzji i zatroskania rządu o bezpieczeństwo 
obywateli. O wiele inaczej wygląda teraz wojna. To 
wojna elektroniczna , powietrzna, dronowa. Strach 
o bliskich, poczucie zagrożenia jest jednak zawsze 
taki sam. 

W 2025r. czujemy zagrożenie  wojną znowu 
od „wyzwolicieli”. Teraz to raczej „ruska onu-
ca”.  A’propos: jak najechali Ukrainę, to kar-
tofle gotowali w hełmie, mikrofale uznawali 

za sejf, ale sołdaty  połuczyli pierwsze sorty 
skarpet.  

Ludzie i nadludzie! Dajmy sobie prawo do ży-
cia, do różnienia się od siebie!

Polska placówka Straży Celnej „Kuty” na Huculszczyźnie. Zdjęcie z roku 1926
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Wywiad z wójtem gminy Nadarzyn Dariuszem Zwolińskim

Zimna Woda, z którą związane są pokole-
nia, nie tylko mieszkańców Nadarzyna, 
Kań, Otrębus czy Pruszkowa, skłania do 

refleksji i bieżącego przedstawienia, ekologicz-
nego stanu naszej rzeki.

Andrzej Górzyński - Proszę o przedstawie-
nie problematyki związanej z zanieczyszcze-
niem Zimnej Wody. 

Dariusz Zwoliński - Sprawa dotyczy niewiel-
kiej, ale ważnej rzeczki Zimna Woda, stano-
wiącej dopływ Rokitnicy, mającej swoje źró-
dlisko w Kostowcu gm. Nadarzyn, a będącej 
w administrowaniu Państwowej Instytucji 
Wody Polskie. Zimna Woda po wygaśnięciu 
naturalnego źródliska, bierze swój początek w 
stawiku w Kostowcu, który jest odbiornikiem 
oczyszczonej tzw. „brudnej wody” z położonej 
w tym miejscu oczyszczalni w Kostowcu. Na 
dalszym odcinku omawiana rzeczka zasilana 
jest przez oczyszczone ścieki z oczyszczalni 
w Młochowie (przez sieć rowów melioracyj-
nych), następnie przez zrzut oczyszczonych 
ścieków oczyszczalni firmy 3M w Kajetanach 
i wreszcie przez największy zrzut oczyszczo-
nych ścieków z największej oczyszczalni w 
Nadarzynie. Do 2022 roku, do tej rzeki od-

prowadzała także, swój zrzut ścieków oczysz-
czonych, osiedlowa oczyszczalnia Osiedla 
Słoneczne w Kaniach. Po wykonaniu przez sa-
morząd Brwinowa kolektora tłocznego zosta-
ła ona zamknięta ze względu na bardzo niskie 
parametry oczyszczanych ścieków, a ścieki 
obecnie tłoczone są do Grodziska Mazowiec-
kiego. W latach 2020 – 2023 Gmina Nadarzyn 
przeprowadziła na nadarzyńskim przebiegu 
Zimnej Wody szereg kontroli, które dopro-
wadziły do likwidacji kilkunastu nielegalnych 
miejsc zrzutowych nieoczyszczonych ścieków. 
Trzeba też jasno zaznaczyć, że wyżej wymie-
nione oczyszczalnie działają na mocy uzyska-
nych decyzji środowiskowych i stosownych 
pozwoleń wodno-prawnych wydanych przez 
Wody Polskie. I zgodnie z nimi doprowadzają 
do oczyszczenia ścieków według zawartych 
w tych pozwoleniach norm. Zimna Woda jest 
także na mocy pozwoleń wodno - prawnych 
odbiornikiem wody opadowej z kilku osiedli 
oraz zakładów pracy na terenie gmin Nada-
rzyn, Brwinów i Michałowice.

A.G. - Jak wyglądała presja odpowiedzial-
nych za stan wody instytucji i organizacji 
państwowych?

D.Z. - Mam pełną świadomość, że mówiąc 
kolokwialnie „dostanie mi się” za tą wypowie-
dzieć. 

Osoby, które zawiadamiają WIOŚ, żądają 
kontroli, piszą o „szambie”, „o wylewaniu 
ścieków”, czy też te, które całymi latami blo-
kowały starania Gminy Nadarzyn o wydanie 
decyzji na rozbudowę i modernizację tej insta-
lacji zapewne działają w dobrej wierze (nie ko-
niecznie tylko swojej). Natomiast nigdy przez 
siedem lat nikt zaniepokojony stanem wody 
w Zimnej Wodzie nie pofatygował się do urzę-
du czy PKN-u i  nie  starał się „u źródła” tego 
tematu zgłębić, wyjaśnić, czy nawet wspólnie 
zastanowić się nad rozwiązaniem problemu. 
Jest tylko oczekiwanie (natychmiastowego) 
załatwienia sprawy, o czym świadczą wypo-
wiedzi i naginanie faktów do rzeczywistości. 
A problem nie jest „zerojedynkowy”. Problem 
dotyczy ekologii, stanu wód, społecznego 
podejścia do gospodarki wodno - ściekowej, 
bezpieczeństwa, zdrowia i wreszcie finansów 
publicznych. Trzeba też jasno zaznaczyć, że 
wyżej wymienione oczyszczalnie działają na 
mocy uzyskanych decyzji środowiskowych i 
stosownych pozwoleń wodno - prawnych wy-
danych przez Wody Polskie. I zgodnie z nimi 
doprowadzają do oczyszczenia ścieków wg 
zawartych w tych pozwoleniach norm. 

A.G. - Jeśli wszystko jest zgodnie z prawem, 
to w czym jest problem? 

D.Z. - Problemów jest kilka. Niektóre z nich 
są wynikiem działania ludzi, niektóre efektem 
biologicznym. Gmina Nadarzyn systematycz-
nie rozbudowuje i modernizuje swoje oczysz-
czalnie, starając się dostosowywać poziom 
oczyszczanych ścieków do stale rosnących 
norm zawartych np. w dyrektywie unijnej. 
W tym celu w 2016 roku wystąpiliśmy do 
Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska w 
Warszawie o decyzje środowiskowe na roz-
budowę i modernizację oczyszczalni ścieków 
w Młochowie, Walendowie i Nadarzynie. W 
2019 roku dostaliśmy taką decyzję na Mło-
chów i niezwłocznie przystąpiliśmy do jej 
modernizacji, którą zakończyliśmy w niespeł-
na rok, wydając na jej modernizację ponad 
7 mln. złotych. W 2022 roku otrzymaliśmy 
stosowne ustalenia na modernizację oczysz-
czalni w Walendowie i w 2023 oddaliśmy no-
woczesną, w pełni zmodernizowaną instalację 
do użytku, za 14 mln. złotych. W przypadku 
najstarszej i największej oczyszczalni ścieków 
w Nadarzynie natrafiliśmy na mur niechęci i 
braku współpracy ze strony RDOŚ. W ogóle 
nie tylko nie chciano procedować ustaleń do 
decyzji środowiskowej, ale wręcz prowadzić z 
gminą rozmów w tym temacie. W 2021 roku 
Przedsiębiorstwo Komunalne w Nadarzynie 
wystąpiło do Ministra Środowiska ze skargą 
na opieszałość RDOŚ i mimo wygrania sprawy 
i nakazu Ministra do natychmiastowego pro-
cedowania RDOŚ nie podjął żadnych skutecz-
nych działań w tym kierunku. Sytuacja uległa 
zmianie po wyborach w październiku 2023 
roku. W grudniu Wójt Gminy otrzymał uzgod-
nienia do decyzji środowiskowej z RDOŚ (po 7 
latach) i na początku 2024 roku wydał decyzję 
środowiskową. 

A.G. - Co wydarzyło się w ciągu tych sied-
miu lat? 

D.Z. - W związku z przekroczeniami na 
oczyszczalni został podjęty zakaz podłączania 
nowych odbiorców. PKN i Gmina Nadarzyn 
dorywczo w ramach prac naprawczych stara-
ła się usprawnić proces oczyszczania ścieków 
i ograniczyć wielkość zrzutu. Z otrzymanych 
przez Gminę informacji i dokumentów z RDOŚ 
pod koniec 2023 roku wynika, że siedmiolet-

nia „opieszałość” w procedowaniu pozwoleń 
przez instytucję państwową w latach 2017-
2023 spowodowana była protestami miesz-
kańców Nadarzyna – sąsiadów tej instalacji 
oraz stowarzyszeń działających na terenie 
Gminy. Tak więc użytkownicy tej oczyszczalni 
przez lata bojkotowali możliwość jej rozbudo-
wy i modernizacji przyczyniając się do:

- braku możliwości podłączenia się do kana-
lizacji sanitarnej nowych mieszkańców Nada-
rzyna,

- poniesienia przez samorząd nadarzyński 
(czyli nas wszystkich) ogromnych kosztów 
związanych z procedowaniem zrzutu ścieków 
do Grodziska Mazowieckiego,

- wreszcie do wprowadzania do Zimnej 
Wody ścieków oczyszczonych w przestarzałej 
procedurze. 

A.G. - Jak rozwiązano problem nadmiaru 
ścieków?

D.Z. - Nie widząc szansy na prawne rozwią-
zanie sytuacji udało się władzom Gminy Nada-
rzyn porozumieć z samorządem Grodziska 
Mazowieckiego i uzyskać zgodę na odprowa-
dzanie ścieków komunalnych z terenu Gminy 
Nadarzyn do oczyszczalni w Grodzisku Ma-
zowieckim. Wcześniej rozmawialiśmy o tym 
z Warszawą i Pruszkowem. Niestety w tych 
przypadkach isniejąca sieć kanalizacyjna nie 
była w stanie pompować takich ilośc szamba 
do Czajki. Z Grodziskiem, podpisaliśmy w 2024 
roku, stosowne i ostateczne porozumienie na 
30 lat. Po uzyskaniu pozwoleń i zgód przy-
stąpiliśmy do budowy kolektora tłocznego 
do Grodziska Mazowieckiego.  Zakończenie 
pierwszego etapu planujemy na  koniec wrze-
śnia 2025 roku. Pozwoli to na przekierowanie 
ścieków ze Starej Wsi tłoczonych do Nadarzy-
na i skierowanie ich do Grodziska Mazowiec-
kiego (to około 120m3 na dobę). W kolejnym 
etapie, gdzie prace postępują w szybkim tem-
pie jest wykonanie pompowni z niezbędną 
infrastrukturą i przerzucenie ścieków z rejo-
nu (Kajetany, część Nadarzyna i część Ruśca) 
tłoczonych dziś do oczyszczalni w Nadarzynie 
w kierunku Grodziska Mazowieckiego. Będzie 
to około 1/3 ogólnej przepustowości oczysz-
czalni ścieków w Nadarzynie, czyli około 
600m3 na dobę. Te prace chcemy zakończyć 
w pierwszym kwartale 2026 roku. Te działania 
pozwolą nam wyłączyć najstarszą i najmniej 
efektywną część nadarzyńskiej instalacji tzw. 
SBR. Jednocześnie w 2026/2027 roku Gmina 
Nadarzyn przystąpi do modernizacji oczysz-
czalni w Nadarzynie do obecnego poziomu 
1800m3 na dobę (z ewentualną możliwo-
ścią jej rozbudowy w przyszłości) zgodnie z 
obecnie procedowanym projektem budow-
lanym posiadamy decyzją środowiskową, na 
3000m3  zrzutu na dobę. Dotychczas gmina z 
tytułu ww. prac poniosła koszty w wysokości 
7 mln złotych, a zainwestujemy w moderni-
zację oczyszczalni kolejne 18 - 20 mln. Gmina 
Nadarzyn jak wynika z przedstawionych fak-
tów podjęła szereg działań i rozwiązań, aby 
w jak najszybszym czasie usprawnić proces 
oczyszczania ścieków na swoim terenie, nie 
szczędząc na ten cel środków finansowych!

Ważnym aspektem całej tej układanki jest 
również uzyskanie dofinansowania Unii Eu-
ropejskiej na modernizację oczyszczalni w 
Nadarzynie. Bez tych pieniędzy cały proces 
znacznie się wydłuży ponieważ duży koszt 
spowoduje rozłożenie realizacji zadania na 
3-4 budżety. 

A.G. - Skąd wzięły się ostatnie zanieczysz-
czenia sygnalizowane przez ekologów? 

D.Z. - Nieprawdą jest, że Wojewódzki In-
spektorat Ochrony Środowiska stwierdził, że 

oczyszczalnia w Nadarzynie zatruwa Zimną 
Wodę wprowadzając do niej nieoczyszczone 
ścieki. Oczyszczalnia oczyszcza ścieki zgodnie 
z posiadanym nadal obowiązującym ją pozwo-
leniem wodno-prawnym. Jednak obecne nor-
my nakładają obowiązek np. usuwania azotów 
czy fosforanów, których w tym pozwoleniu nie 
ma, a ta instalacja do tego typu działania jest 
nieprzystosowana. Jedyny przypadek wpro-
wadzenia nieoczyszconych ścieków do rzeki 
miał miejsce 5 maja 2025 roku i był spowodo-
wany błędem człowieka, a odpowiedzialny za 
to pracownik i kierownik oczyszczalni ponieśli 
konsekwencje zaniedbania obowiązków. 

A.G. - A co dalej z postulatem zamknięcia 
oczyszczalni w Nadarzynie?

D.Z. -  Postulowany przez niektóre osoby 
pomysł natychmiastowego zamknięcia tej 
oczyszczalni z dużą dozą prawdopodobień-
stwa doprowadzi do prawdziwej katastrofy 
ekologicznej. Mieszkańcy (ponad 2800 pose-
sji) pozbawionych możliwości odbioru ście-
ków będą postawieni w bardzo trudnej sytu-
acji i nietrudno wyobrazić sobie do czego to 
doprowadzi. Dla Zimnej Wody oczyszczalnia 
w Nadarzynie nie jest jedynym problemem. 
Przez lata rzeka nie była czyszczona. Gmina 
Nadarzyn wielokrotnie zwracała się do PP 
Wody Polskie o odmulenie cieku.  

A.G. - Co Pan poradzi monitorującym stan 
wody mieszkańcom i stowarzyszeniom?

D.Z. - Wszystkich zaniepokojonych sytuacją 
bardzo proszę o zachowanie spokoju. Pragnę 
z pełną odpowiedzialnością poinformować, 
że władze Gminy Nadarzyn oraz pracownicy 
Przedsiębiorstwa Komunalnego w Nadarzynie 
dokładają wszelkich starań, aby utrzymać na-
sze instalacje sanitarne w należytym stanie, 
dbać o maksymalny poziom oczyszczanych 
ścieków oraz bez zbędnej zwłoki doprowa-
dzić do zakończenia prac nad usprawnieniem 
oczyszczalni w Nadarzynie i poprawieniem 
jakości wody w Zimnej  Wodzie. Przedsta-
wione działania są faktem, a prosimy tylko o 
trochę cierpliwości i umożliwienie nam do-
prowadzenia prac do końca. Nie pozwólmy, 
aby kolejne nieodpowiedzialne protesty osób 
prywatnych, naciski polityczne czy preparo-
wanie medialnych przekazów doprowadziły 
do wydłużenia procesu modernizacyjnego 
i przyczyniły się do prawdziwej katastrofy 
ekologicznej, której skutki poniosą nie tylko 
mieszkańcy Gminy Nadarzyn, ale i nasi najbliż-
si sąsiedzi. 

A.G. - Ostatnio Wody Polskie wykonały mo-
dernizację koryta rzeki usuwając zawiesinę, 
wszelkie zapory, drzewce oraz zieloną roślin-
ność. Woda spłynęła i odnotowano tzw. su-
chobieg. Proszę o komentarz.

D.Z. - To, że Wody Polskie (prawdopodob-
nie „przymuszone„ przez czynnik społeczny) 
podjęły działania porządkowe na odcinku 
brwinowskim  (Kanie) to krok w dobrą stro-
nę. Szkoda jednak , że prace były prowadzo-
ne „pod presją” i bez odpowiedniej kontroli. 
Wydobyty namuł z dna rzeki został wyłożony 
na burtach rzeki i w czasie najbliższego desz-
czu spłynie  i trafi do rzeki. Widziałem efekty 
tych prac w Kaniach (stan rzeki monitoruję 
od kilkastu miesięcy ) słabo to wyszło, tym 
bardziej że usunięto także część roślinności. 
Wydaje mi się ,że to typowy przykład braku 
rozmowy i dialogu o oczekiwaniach i możli-
wościach , a jedynie atak i oczekiwanie pod-
jęcia natychmiastowych działań. W efekcie 
Wody Polskie podjęły działania , a społecz-
nicy – ekolodzy za te działania w tej chwili 
Wody Polskie skarżą. 

Natomiast tak jak mówiłem Zimna Woda po 
prostu wysycha. To efekt suszy hydrologicz-
nej, małej ilości opadów i wyschnięcia natu-
ralnego źródliska tej rzeki. 

WIOŚ w ostatnim raporcie stwierdził sam , 
że oczyszczalnia w Nadarzynie jest najwięk-
szym dostarczycielem wody do Zimnej Wody. 
Za chwilę w wyniku protestów mieszkańców  
zaczniemy ograniczenie zrzutu do 1/3 obec-
nych norm. Wody będzie jeszcze mniej. Za-
miast zasilić Zimną Wodę zasilimy (tak jak 
Brwinów) Gminę Grodzisk Mazowiecki. To 
w konsekwencji złe działania. Wodę należy 
retencjonować na swoim obszarze i zasilać 
nasze cieki wodne. 

Wystarczyło tylko to zrozumieć, nieopro-
testowywać nadarzyńskiej oczyszczalni, 
pozwolić nam 4-5 lat temu zmodernizować 
i rozbudować ją do planowanych 4000 m3 
i mieć wodę w rzece oczyszczoną zgodnie 
z wyśrobowanymi normami.  Nie chcę być 
złym prorokiem, ale w tym przypadku zno-
wu Polak będzie mądry po szkodzie. Szkoda.

A.G. - Do kogo można kierować wszelkie 
pytania?

D.Z. - W przypadku pytań dotyczących dzia-
łalności oczyszczalni ścieków w Nadarzynie 
należy kierować je do Przedsiębiorstwa Ko-
munalnego Nadarzyn. Pytania w sprawie 
monitorowania stanu Zimnej Wody na prze-
biegu nadarzyńskim należy kierować do Re-
feratu Ochrony Środowiska Urzędu Gminy 
Nadarzyn. 

A.G. - Dziękuję za rozmowę, zapraszam 
do bieżącego informowania naszej redakcji 
o wszelkich sprawach mających wpływ na 
jakość wody,  problemy z zanikiem wody w 
gorące i suche dni, monitoringu wszelkich 
zrzutów oraz współpracy wychodzącej na-
przeciw oczekiwaniom naszych czytelników 
i mieszkańców doliny Zimnej Wody.

Rozmowę 
przeprowadził
red. Andrzej 
Górzyński
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∙

USŁUGI DEKARSKIE

∙ Mycie dachów
∙ Systemy rynnowe 
∙ Fartuchy na miarę 
∙ Malowanie dachów 
∙ Naprawa dachów 
∙ Kominki

Janek  +48 739 514 414

∙ Montaż i demontaż pokryć 
∙ Blachodachówki 
∙ Blachotrapez 
∙ Papy termozgrzewalne 
∙ Gonty 
∙ Więźby 

OSTEOPATIA! BEZ LEKÓW SKUTECZNE USUWANIE BÓLÓW

Ursus-Gołąbki ul. Koronacyjna 15
Zapisy: tel.: +48 604 092 007, 22 662 49 07 
pon. - pt. w godz. 9:00 - 17:00
Dogodne terminy zabiegów dla osób pracujących

NATURMED Ośrodek Medycyny Manualnej i Osteopatii

Istniejemy od 32 lat

D.o. mgr JAKUB GÓRNICKI Bardzo ceniona i uznawana przez lekarzy metoda pomocy w bólach:
- ostrych, przewlekłych i nagłych nerwobólach,
- pourazowych (powypadkowych),
- barku, kolan i kręgosłupa,
- „kolano skoczka”, „łokieć tenisisty”,
- zespoły bólowe u kobiet w ciąży i po porodzie,
- naciągnięcia, drętwienia, zaburzenia czucia.

Likwidowanie trudnych klinicznie schorzeń latami leczonych bez skutku

Jest wykładowcą w jednej z warszawskich 
uczelni na wydziale Medycyny Osteopatycz-
nej. Uzyskał dyplom w prestiżowej uczelni 
medycznej w Anglii. 

Każdy zabieg bardzo wspomaga układ trawienny, nerwowy i krążenia poprawiając homeostazę

To ogromna SZANSA dla osób, które nie mogą być operowane lub chcą operacji uniknąć

Pierwsza wizyta konsultacyjna, aby ustalić możliwość pomocy lub przeciwwskazania – jest BEZPŁATNA

Od stycznia 2025 roku firma KABEX  
jest sponsorem  żeńskiej sekcji piłki 
nożnej w naszym klubie. 

Dzięki wsparciu firmy mamy swoją maskotkę 
klubową, zakupiliśmy stroje meczowe dla drużyny 
dziewcząt , przyspieszyliśmy wykonanie oświetle-

nia  na naszym boisku treningowym, a do końca 
roku zrealizujemy zakup piłek dla dziewczynek  
oraz  organizację turnieju halowego KABEX CUP

To bardzo miłe doświadczenie i gest ze strony lo-
kalnej firmy i właściciela , że wspiera rozwój spor-
towy dzieci  na terenie prowadzonej działalności.

KABEX SPONSOREM DRUŻYNY DZIEWCZĄT KABEX SPONSOREM DRUŻYNY DZIEWCZĄT 
AKADEMII SPORTU MILAN SPORTAKADEMII SPORTU MILAN SPORT
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POWIATOWY URZĄD PRACY w PRUSZKOWIE
05-800 Pruszków, ul. Drzymały 30 wejście C, pokój nr 129 

tel.: (22) 770 20 45/48    https://pruszkow.praca.gov.pl   
1. Pracownik pralni dywanów — Wykształcenie niewymagane. Wymagane: sprawność fizyczna i manualna, Praca w Piastowie. Oferta nr 749.
2. Mechanik/elektromechanik — Wykształcenie średnie zawodowe, wymagana umiejętność: mechanika i naprawa pojazdów samochodowych. Praca w Nadarzynie. Oferta nr 750.
3. Kierowca samochodu dostawczego — Wykształcenie niewymagane. Wymagane znajomość języka polskiego w stopniu komunikatywnym, sprawność fizyczna. Pracodawca jest otwarty 
na zatrudnienie osób w wieku emerytalnym. Praca w Pruszkowie. Oferta nr 756.
4. Magazynier — Wykształcenie niewymagane. Mile widziane uprawniania na wózki widłowe. Praca w Kajetanach. Oferta nr 759.
5. Kierowca samochodu ciężarowego — Wykształcenie zasadnicze zawodowe. Wymagane prawo jazdy kat. C, kat. C+Eț minimum rok doświadczenia zawodowego. Praca w Pruszkowie. 
Oferta nr 760.
6. Sprzątający hale — Praca w Nadarzynie. Oferta nr 773.
7. Opiekun w domu pomocy społecznej/pokojowa — Wykształcenie: opiekun — średnie, pokojowa - podstawowe. Wymagane zaświadczenie o niekaralności. Praca w Pruszkowie. 
Oferta nr 774.
8. Pracownik administracyjno-biurowy — Wykształcenie minimum średnie ogólnokształcące, Praca w Pruszkowie. Oferta nr 778.
9. Preser — Wykształcenie zasadnicze branżowe. Praca w Brwinowie. Oferta nr 779.
10. Główny Technolog — Wykształcenie wyższe (w tym licencjat). Wymagane: obsługa programu AUTOCAD, prawo jazdy kat. B mile widziane, czytanie rysunków technicznych, wykony-
wanie dokumentacji warsztatowej. Doświadczenie zawodowe 5 lat. Praca w Piastowie. Oferta nr 780.
11. Pomoc w kuchni — Wykształcenie zawodowe, Wymagane: Książeczka Sanepidu. Praca w Raszynie. Oferta nr 783.
12. Pracownik biurowy — Wymagania: aktualne orzeczenie o niepełnosprawności, podstawowa znajomość obsługi komputera (WORD, EXEL, e-mail, Internet), umiejętność redagowania 
prostych pism, ofert i korespondencji e-mailowej, dokładność i staranność w przygotowaniu dokumentów (np. menu, ofert cateringowych), Praca w Raszynie. Oferta nr 784.

SZUKASZ MIESZKANIA GOTOWEGO DO ZAMIESZKANIA W SERCU PRUSZKOWA? 
Oferujemy wyjątkowe mieszkanie 48 m2 na ul. Chopina 2/4, położone na drugim piętrze w solidnym bloku z cegły z lat 70. 

To idealna propozycja dla młodych par, singli lub inwestorów poszukujących nieruchomości pod wynajem w atrakcyjnej lokalizacji!

Najważniejsze atuty mieszkania: 
- Stan po gruntownym remoncie: Nowa instalacja elektryczna, okna, rolety, kaloryfery,    
  pomalowane ściany i zachowana w idealnym stanie drewniana podłoga.
- W pełni umeblowane: Funkcjonalna zabudowa meblowa w przedpokoju, sypialni 
  i kuchni – gotowe do zamieszkania bez dodatkowych kosztów.
- Balkon z widokiem na park miejski: Ciesz się spokojem i zielenią w centrum Pruszkowa.
- Przestronna piwnica i mnóstwo miejsc parkingowych wokół bloku.

Jasne i ciepłe wnętrza: 
- Okna w każdym pomieszczeniu (poza łazienką), kuchnia i sypialnia od strony zachod-
  niej, salon od wschodniej – doskonałe doświetlenie przez cały dzień.

Niski czynsz: 
- Tylko 660 zł miesięcznie.
- Spokojna okolica i pomocni sąsiedzi: Idealne miejsce do życia w przyjaznym otoczeniu.

Lokalizacja:
- Mieszkanie znajduje się w Pruszkowie, w centrum, z doskonałym dojazdem 
  do Warszawy (kolej, autobusy). W pobliżu park miejski, sklepy, szkoły i inne   
  udogodnienia. To idealna kombinacja ciszy i miejskiego stylu życia.

Cena:
- 624 000 zł (13 000 zł/m²) – atrakcyjna oferta za mieszkanie po remoncie w 
  tej lokalizacji!

Dlaczego warto?
- To mieszkanie to rzadkość – świeżo wyremontowane, w pełni wyposażone, z 
   pięknym widokiem i w świetnej cenie. Idealne dla tych, którzy chcą zamiesz-
  kać od zaraz lub zainwestować w nieruchomość pod wynajem w dynamicz
  nie rozwijającym się Pruszkowie.

∙  Nie przegap tej okazji – umów się na prezentację i przekonaj się, jak wyjątkowe       
    jest to miejsce!
∙  Pomagamy uzyskać najkorzystniejszy kredyt hipoteczny, aby ułatwić Ci zakup 
    tego wymarzonego mieszkania!
∙  Mieszkanie jest dostępne od końca listopada 2025.

Skontaktuj się już dziś! Zadzwoń: +48 735 033 008

.................................................................................................................................................................................................................................................................................................

BIURO TURYSTYCZNE TAURIBIURO TURYSTYCZNE TAURI
Zwiedzaj, odpocznij, uśmiechnij się i zakochaj w podróżach

www.turystykamojapasja.pl

Nie taki Drakula straszny Bukareszt na luzie
Termin: 7.11 - 8.11.2025 r. 
Cena obejmuję: samolot, 1 nocleg, hotel, 1 śniadanie, 
1 obiadokolacja,  opieka pilota , ubezpieczenie, podatek Vat.

Cena: 1 530 zł

Cena: 2 750 zł

Cena: 1 585 zł

Cena: 4 360 zł

Wielbłądy, Słońce i Przygoda – MAROKO – 
Marrakesz – Casablanca – Agadir
Termin: 18.02 - 22.02.2026 r. 
Cena obejmuje: samolot,  4 noclegi, hotel , 4 śniadania, 
4 obiadokolacje, opieka pilota,ubezpieczenie, podatek Vat.

Dzień Kobiet WIEDEŃ, Koncert Wiedeński, 
Hiszpańska Szkoła Jazdy i smakowite wina 
z Czech
Termin: 06.03 - 08.03.2026 r. 
Cena obejmuję: autokar, 2 noclegi, hotel, 2 śniadania, 
1 obiadokolacja, 1 obiadokolacja uroczysta z muzyką i 
lampką wina, opieka pilota, ubezpieczenie, podatek Va.

Majówka w MOŁDAWII
Termin: 28.04 - 2.05.2026 r. 
Cena obejmuję: samolot, 4 noclegi, hotel 4*, 4 śniada-
nia, 4 lunche (2 lunche w winnicy, 2 lunche w restauracji 
mołdawskiej),               4 kolacje (1 kolacja w winnicy, 
3 kolacje w                   restauracji mołdawskiej), opieka 
pilota,                           ubezpieczenie, podatek Vat.

Zadzwoń: +48 515 984 121, 694 808 344
lub odwiedź stronę biura:
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